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Nieuchwytny wódz
terroiystów irlandzkich
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Nasze oryginalne zdjęcie przedsta­
wia nieuchwytnego wodza irlandz 

kich terrorystów Russeia. 
Według informacji Scotland Yar­
du, wódz „Iry“ dysponuje następu 
jącymi silami: półtora tysiąca lu  
dzi w północnej Irlandii, 8000 lu­
dzi w Anglii i  Szkocji ,poza tym  
ma ou specjalny oddział „bombia- 
rzy“, złożony z 200 do 300 łudź 
wyćwiczonych w  rzucaniu i pod 

kia daniu bomb.
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Z Berlina donoszą, że w  ponie-j 
działek odbędzie się podobno w I 
Berchtesgaden w  pałacu Hitlera; 
ważna narada w  sprawie Gdań-! 
ska z udziałem przewodniczącego 
senatu gdańskiego, Greisera, gau- 
Ieitera Foerstera, Goebbelsa, Hes- 
sa i Ribbcntropa.

W berlińskich kolach praso­
wych wierdzą, że po mowie Foer­
stera w  Gdańsku w  berlińskich 
kołach politycznych uważa się, iż 
naprężenie sytuacji jeszcze się 
wzmogło.

NARADY GEN. BODEN- 
SCHATZA Z HIMMLEREM 

Przewodniczący niemieckiej mi­
sji wojskowej gen. Bodenschatz, 
który. _ w  rzeczywistości pełni funk 
cję dowódcy odcinka gdańskiego, 
bawił ty tych dniach w Berlinie,

Izie odbył dłuższą rozmowę 
szefem j,Gestapo", Himmlerem, 
sprawie wzmocnienia działal­

ności wywiadu

s p r a w ie  G d a ń s k a
z udziałem Forstera, Greitera, 

Ribbentropa Goebbelsa
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terenie wolnego miasta Gdańska 
i  w okręgach sąsiednich. 

DWADZIEŚCIA TYSIĘCY 
AGENTÓW „GESTAPO"

W GDAŃSKU 
Jak w ynika z raportu,

Rzeszy przez kierownictwo „Ge­
stapo", na terenie wolnego miasta 
Gdańska czynnych jest obecnie 
20.000 agentów niemieckiej tajnej 
policji politycznej. W najbliższym 
czasie liczba Ich nieć ma ponow­

ionego najwyższym czynnikom nemu zwiększeniu.

7 0 0  ataków lotniuych
na wybrzeża W. Brytanii

S EDEN IDUFF-COOPER BRONIA =
5 W PRASIE BRAZYLIJSKIEJ;
= PRAW POLSKI DO GDAŃSKA. =

Wielką sensacją-dziennikarską w ;  
ostatnich dniach były-dla Brazylii jj 
publikowane przez agencję „Coo-; 
peratión" artykuły Edena i  DuffS  
Coopera. Artykuły te, publikowa-;

przez potężny koncern 14 pism S 
na terenie " Brazylii „Dlarios A sso-;  
ciadós", rzeczowe, spokojne, zde-S  
cydowanie przeciwniemieckie, wy- S 
kazują' wielką znajomość ." h istorii;
Gdańska, Pomorza i  stosunku W e- Z 
mieć do Polski. ;

HR. CIANO U  HITLERA ;

Hr. Ciano ndał.się w  .sobotę d o ;  .Alpach odbyły się urządzbne 
Berchtesgaden,, gdzie miał byćZprzez Szwajcarów ćwiczenia arty- 
przyjęty przez kanclerza Hitlera, S lerzystów.. Nasze zdjęcie przedsta 
W rozmowie tej udział miał wziąć S w-ja aj>razek z tych ćwiczeń, 
również min. .Ribbeirtrop. ą*a i a a i a a a a i a i i  a ■ ta a a a i a i  a a a i a a ■■ ta i a

Gestapo w  Tyrolu
Himler grozi chłopom represjami

Jak się okazuje, nieoczekiwana 
wizyta szefa niemieckiej policji, po 
litycznej, Himmlera, w Tyrolu pół­
nocnym, który przybył tam.w towa 
rzystwie najlepszych urzędników 
swego resortu, wywołana została 
wrzeniem jakie panuje wśród chło 
pów tyrolskich na tle przesiedleń­
czej akcji chłopów z Tyrolu połu­
dniowego. oraz narzuconych chło­
pom licznych ograniczeń gospodar 
czych. Niezadowolona ludność ty­
rolska coraz wyraźniej burzy się 
przeciwko obecnym władcom Rze­
szy. Pogardliwe określenia „Sau- 
preiss" (w narzeczu południowym 
— oznacza SaupreusSe, świński pru 
sak), które wśród Niemców połu-'

dniowych było zawsze bardzo po­
pularne, jest dziś najczęściej uży­
wanym1 epitetem w  odniesieniu do 
przedstawicieli władz partyjnych i 
krajowych, gdzie element miejsco­
wy zastąpiony został przez Niem­
ców północnych, przeważnie prusa­
ków.

W ostatnim czasie w  całym Ty­
rolu rozrzucono masę ulotek, nawo 
łujących do przepędzenia pruskich 
przybyszów. Obecnie Gestapo pod 
osobistym kierownictwem Himmle­
ra przeprowadza poszukiwania za 
nierozkolportowanymi jeszcze ulot 
kami, autorami ich oraz miejscem 
ich drukowania.

Waag zdrajca Chin
Agencja chińska Central News 

donosi: Wang Czing Wei, który u- 
siłuje zorganizować centralny 
Rząd w  okupowanych Chinach z 
ramienia Japonii, został uznany JŚa 
jednego ze „zdrajców historycz­
nych". Rząd prowincjonalny w 
Kueiczeu zamówił u jednego z rzeź

biarzy dwie figury, mające przed­
stawiać Wang Czing Wei‘a i jego 
żonę. Figury te  wystawione będą 
na dziedzińcu największej świąty­
ni, gdzie ludność chińska będzie mo 
gła wobec nich manifestować swą 
pogardę i  wstręt.

OBRAZEK Z W1ELKCH MANEWRÓW LOTNICZYCH W ANGLII

Strefa zakazana
na Ś lą sk u  Niem ieckim

Po wydanym niedawno rozporzą 
dzeniu, na zasadzie którego teren 
pozostałej przy Niemczech części 
Górnego śląska uznany został jako 
strefa zamknięta, wytiano ostatnio 
szereg uzupełniających przepisów, 
które w praktyce oznaczają uzna­
nie całego pogranicza niemiecko - 
polskiego jako strefę zamkniętą. 
Do strefy tej zakazany jest dostęp 

wojskowych obcych państw, o- 
raz ograniczony przelot samolo­

tów do ściśle wyznaczonych punk­
tów. Obecnie władze Rzeszy zamie 
rzają wydać szereg nowych przepi 
sów ograniczających swobodę ru- 
chówrniesziłaii„„..’ s .re iy  :.a..ninię- 
tej. Zarządzenia te  pokrywać się 
będą w zasadzie z ograniczeniami 
swobód obywatelskich stosowany­
mi w  okresie stanu wyjątkowego 
lub bezpośredniego niebezpieczeń­
stw a wojny.

Czy Rooieoeit zostanie
poraź 3-ci Prezydentem Ameryki

Japonia znowu ustępuje
przed Sowietami na Sachalinie

Agencja Tass donosi, że pomię­
dzy syndykatem robotników ko­
palń naftowych a towarzystwem  
japońskim eksploatującym kopal­
nie naftowe na Sachalinie północ­
nym, została podpisana umowa. Ro 
kowania w sprawie tej umowy roz 
Poczęły się w  listopadzie 1938 ro­
ku. Umowa przewiduje pod­

wyżkę płac robotników sowieckich 
o 15 procent oraz budowę szeregu 
urządzeń higienicznych i  kultural­
nych dla robotników sowieckich. 
Rząd sowiecki upoważnił koncesjo­
nariuszy japońskich do dodatkowe 
go sprowadzenia 300 robotników 
.japońskich i ok. 30 urzędników ad 
ministracyjnych i technicznych.

Wielkie ćwiczenia lotnicze w  A nglii zakończyły,się w piątek o godz. 
19-ej. Jak wynika z komunikatu, o głoszonego przez ministerium lot­
nictwa, lotnictwo grupy wschodniej dokonało 700 raidów na teryto­
rium bronione przez grupę zachodnią. Manewry wykazały wielką 
przewagę lotnictwa myśliwskiego nad lotnictwem bombardującym. 
Komunikat z uznaniem podkreśla wielką dyscyplinę i  zapał wszyst­
kich uczestników manewrów.

Wczoraj na kongresie młodych 
demokratów w  Pittśburgu wygło­
szono, szereg przemówień, doma­
gających się reelękcji prezydenta 
Roosevelta. Przemawiał m. in. no­
wy dyrektor służby ubezpieczeń 
społecznych Paul Mac Nutt, któ­
ry zwrócił się do kongresu z ape­
lem, by stronnictwo kontynuowa­
ło politykę liberalizmu, zągajoną 
przez. Jeffersona. Mówca podkre­
ślił wielkie zdobycze systemu libe­

ralnego, osiągniętego przez Roo- 
sevelta. Przedstawicielom prasy 
Mac N utt oświadczył, że w  razie 
zgody Roosevelta na wystawienie 
jego kandydatury stronnictwo de 
mókratyczne przy wyborach w  ro­
ku 1940 innej kandydatury nie 
wystawi. Senator Parkeley oświad 
czył ze swej strony, że stronnic­
two demokratyczne nie może się 
wyrzec dorobku 8-letnich rządów 
Rooseyelta.

Ropa naftowa na Grenlandii

K łopoty M H n w  Szwajcarii
z wyborem Naczelnego Wodza na wypadek wojny

Geolog duński, Rosenkratz, 
stwierdził obecność, ropy naftowej 
na półwyspie Ungesnak w zacho­
dniej Grenlandii. Ropa ukazuje 
się tu w kraterze wulkanu. Cha­
rakter tego pola naftowego zbli­
żony jest bardzo, zdaniem geolo­

ga, do pól naftowych w Meksy­
ku.

Wkrótce wysłana będzie 
Grenlandii większa ekspedycja 
badawcza, złożona ze specjali­
stów.

Prasa szwajcarska zajmuje się 
kwestią rewizji konstytucji, przewi­
dywanej w związku z proponowaną 
przez radę federalną zmianą proce­
dury wyboru generała (naczelnego 
wodza) .na wypadek wojny. Dotych­
czas generał był wybierany w ra­
zie mobilizacji generalnej przez 
zgromadzenie narodowe, specjalnie 
w tym celu zwoływane. Doświadcze­
nia, poczynione w ostatnich czasach 
w dziedzinie strategii, wykazujące, 
że sukcesy wojskowe w pierwszej

Unii zależą od szybkości działania, 
zmuszają Szwajcarię do zmiany 
przestarzałej tej procedury. Wybo­
ru generała dokonywać ma według 
nowego projektu rada federalna, w  
razie wybuchu wojny. Wymaga to 
jednak, wobec tego że dotyczy to 
jednego z zasadniczych postano­
wień konstytucji, zgody całego na­
rodu, w formie plebiscytu, którego 
wynik dodatni, zdaje się nie ule­
gać wątpliwości.



„N iezrozum iany" Gauleiter...
Żale prasy niemieckiej na obojętność wobec mowy Forstera

Z codziennej kroniki

gdańskich prowokacji
GESTAPO D Z IA Ł A . 

Gdańska policja polityczna za­
aresztowała z nieznanej dotych­
czas przyczyny pracownika P . K. 
P., obywatela gdańskiego. Polaka 
W enta, obywatela polskiego Jana 
Damszkego, pracownika stoczni 
gdyńskiej oraz obywatela gdańskie 
go narodowości polskiej, Eugeniu­
sza Aulicha, długoletniego członka 
gminy polskiej Związku Polaków 
w  Gdańsku.

Z A  ROZM OW Ę PO POLSKU. 
W e czwartek wiecz. pobici zosta­

li na ul. D ługiej w Gdańsku Pola­
cy, obywatele gdańscy, bracia Jan 
i  A lo jzy Blokowie za to, że rozma­
w ia li ze sobą po polsku. Wezwana 
na miejsce policja nie zaareszto­
w ała napastników, lecz obu braci 
Polaków.

„KOLPORTAŻ" JEDNEGO 
EGZEMPLARZA.

Szofer miejskiego towarzystwa

komunikacyjnego w Gdyni, Broni-1 Bałtyckiego“, dlatego, że miał przy 
sław Świerczewski, który zaaresz- sobie jeden egzemplarz tej gazety 
towany został w piątek rano w So- (k tó re j odebrano debit na terenie 
potach pod zarzutem kolportowa- Gdańska), został po południu zwoi 
nia na terenie Gdańska „Kuriera | niony i powrócił do Gdyni.

Południowa piątkowa prasa nie­
miecka, ja k  to leży w zwyczaju nie 
mieckiej tak tyki propagandowej, 
i  tym  razem stara się przedstawić 
społeczeństwu niemieckiemu „wiel 
kie echa światowej mowy Gauleite

Walka o życie 4 Chińczyków
Rokowania, instrukcje i demonstracje

RZ£D ANGIELSKI WYDAJE 
CHIŃCZYKÓW.

Pretekstem, który wywołał o- 
tw arty  konflik t angielsko -  japoń­
ski była odmowa władz angiel­
skich wydania japońskim władzom 
czterech Chińczyków, oskarżo­
nych o udział w zamachu na Czeng 
Szing -  Kanga.

Szczyt f i f i s  bezczelności
Europa Wschodnia „należy do Niemiec"

Agencja Havasa ogłosiła w pią­
tek następującą wiadomość:

„Według informacyj ze źródeł 
zagranicznych, minister Ribben- 
trop miał wystosować do ministra 
Iłonnet Ust, w  którym  sprecyzował 
stanowisko Rzeszy wobec zagad­
nienia Gdańska i zażądać miał od 
Rządu francuskiego nlemieszania 
się w sprawy Wschodniej Europy, 
należące wyłącznie do Niemiec.

W  miarodajnych sferach francu  
skicii oświadczają: Pierwszego lip- 
ca min. Bonnet sprecyzował amba 
sadorowi Rzeszy von Welczek w  ro

zmowie stanowisko Francji w sto­
sunku do zagadnienia gdańskiego. 
W krótce po tym  amb. von W el­
czek z upoważnienia min. Ribben- 
tropa złożył ministrowi Bonnet no­
tę werbalną, wyłuszczającą punkt 
widzenia Rzeszy na sprawę W ol­
nego Miasta.

Powyższą informację agencji Ha  
vasa zamieściła cała popołudniowa 
prasa paryska. JeśU odpowiada 
ona ściśle prawdzie, byłaby dopra­
wdy dowodem fantastycznej 
wprost bezczelności władców I I I  
Rzeszy.

Zachciewa im sie Śląską
Niem iecka organizacja „Bund  

Deutscher Osten" zorganizowała 
w ubiegłą niedzielę w  miejscowo, 
ści Hradec koło Opawy wiec pod 
hasłem „Śląsk musi wrócić do 
Rzeszy". W  manifestacji wzięło 
udział k i lk a  tysięcy Niemców.

Przemówienie wygłosił bur­
mistrz miasta Opawy E m il Beier,

wspominając o pracy na kresach, 
prowadzonej przez „Bund D . O* 
sten“ i  zapewnił ślązaków, że 
się o nich pamięta, gdyż Rzeczą 
wielkoniemiecka nie zapomina o 
żadnej części narodu niemieckie­
go, gdziekolwiek by ona się znaj 
dowala.

Hitlera nie rozumieją
a w oja, sic baja

„Der Deutsche in Pólen“, or­
gan mniejszości niemieckiej na 
Górnym Śląsku, w artykule 
wstępnym opisuje wrażenia pe­
wnego Niemca, który zabawił 
niedawno przez dłuższy czas w 
Rzeszy. Autor artykułu charak 
teryzuje sytuację w Niemczech 
w ten sposób, że wprawdzie pa­
nuje tam niezadowolenie wśród 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa, a więc kupców, przemy­
słowców, robotników i t. d., jed 
nak rewolucyjnych nastrojów 
w Niemczech nie ma. Liczenie 
na to, że mogłaby tam obecnie 
wybuchnąć jakaś rewolucja, 
jest złudzeniem, jakkolwiek pa­
nuje duża niechęć do reżimu i 
nienawiść do kierujących orga­
nów państwowych, zwłaszcza 
Gestapo. Szczególnie silna nie­
nawiść daje się zauważyć w sto 
sunku do szefa Gestapo Him­
mlera.

Marsz. Goering cieszy się pe 
wną popularnością, a jego pry­

mitywna munduromania i chełp 
liwość nawet imponują przecięt 
nemu Niemcowi. Jednak kan­
clerza Hitlera przeciętny Nie­
miec nie rozumie. Nastrojów 
wojennych u społeczeństwa nie­
mieckiego autor nie zauważył. 
Przeciwnie, wszyscy wojny się 
boją i  mają nadzieję, że jednak 
do wojny nie dojdzie.

Obecnie, ja k  donosi Agencja 
Reutera, Rząd brytyjski postano­
w ił wydać sądowi chińskiemu w 
Tientsinie 4-ch Chińczyków, oskar 
żonych przez władze japońskie o 
współudział w morderstwie urzęd­
n ika chińskiego Czenga, celem 
przeprowadzenia śledztwa.

A P E LA C JA  R A D Y  SWOBÓD 
O B YW A TELSK IC H .

Decyzja wydania czterech Chin 
czyków, trzymanych w areszcie w 
koncesji brytyjskiej, a oskarżo­
nych o zamordowanie w kwiet­
niu r. b. dyrektora Federal Re- 
scrve B ank w Tientsinie wywo­
łała dnże oburzenie w lewico­
wych kołach brytyjskich, które 
postanowiły podjąć akcję praw­
ną w obronie czterech Chińczy­
ków. Znany profesor prawa mię­
dzynarodowego uniwersytetu w 
Jerozolim ie, b. sędzia najwyższe­
go trybunału w Hadze, Norman  
Bentwich, stojący na czele t. zw. 
Rady swobód Obywatelskich, o- 
raz kierowniczka brytyjskiego ru 
ohn kwakrów, M arjorie F ry , wy­
stosowali, przewidzianą przez 
prawo angielskie w  tego rodza­
ju  wypadkach apelację, domaga­
jącą się dowodu „habeaa cor- 
pus“ .

Zgodnie z prawem, obowiązu­
jącym  w  A ng lii, w  razie areszto-" 
wania osoby, podejrzanej o ja ­
kieko lw iek przestępstwo, u jaw­
niona musi być wystarczająca 
podstawa do wytoczenia oskarżę 
ńia. W  przeciwnym zaś wypadku 
osoba ta  musi być zwolniona.

Profesor Betwioh i  p. M arjorie  
F ry  op ierają swoją apelację na 
układzie brytyjsko * chińskim  
sprawie koncesji w Tientsinie z 
roku 1853.

W  kołach politycznych i pra­
wniczych wyników akcji prof, 
Bctwicha i  p . F ry  oczekuje się z 
dużym zainteresowaniem.

WZNOWIENIE KOKUWAN.
Równocześnie, ja k  dowiaduje 

się Ag. Reutera, wysłane zostały 
dla amb. Craigie nowe instrukcje, 
które umożliwią szybkie wznowie­
nie rokowań.
N O W E  TR A N S PO R TY W  S ING A- 

POORE.
Wobec dużych rozbieżności w po 

glądacb stron rokowania mogą na 
sunąć duże trudności. Obie stro­
ny przygotowują się do rozmów, 
demonstrując przeciwnikowi swoje 
siły militarne.

Do bazy angielskiej w  Singa- 
poore przybyły z Ind ii nowe trans­
porty wojskowe w liczbie 3000 lu­
dzi, składające się głównie z a rty ­
lerii oraz służb pomocniczych.

W razie wojny
rewizja neutralności
Prezydent Rcosevelt oświadczył 

przedstawicielom prasy, że w wy­
padku zaostrzenia się sytuacji w 
Europie lnb na Dalekim Wscho­
dzie i gdyby groził wybuch wojny, 
zwoła natychmiast sesję nadzwy­
czajną Kongresu, celem przepro­
wadzenia nowelizacji ustawy o 
utralnoścL

ra  Forstera w  Gdańsku we wszyst 
kich państwa zagranicznych". N ie­
stety, sama prasa niemiecka, ze­
stawiając odgłosy ze stolic zagra­
nicznych, przyznać musi, że prze­
mówienie Forstera nie znalazło  
tam  żadnego echa.

Prasa niemiecka nie ukrywa 
przeto całej swej złości, że przemó 
wienie Forstera, które przecież wy 
kazać miało „prawdziwe oblicze 
agresywnej Pol3ki“, nie tylko nie 
zrobiło ani w Paryżu, ani w Lon­
dynie, a  tym  mniej w Warszawie, 
spodziewanego w Berlinie wraże­
nia, wywołując przeciwnie odwrot­
ną reakcję i udawadniając raz jesz 
cze, kto jest elementem niepokoju  
w Europie.

„Londyn, Paryż i  Warszawa de- 
fraudują prawdę" —  woła w  wiel­
kim tytule „Boersen Ztg. am  M it- 
tag“. „Pisma w  Polsce i prasa an­
gielska nadal nie dają się pou­
czyć".

Londyn —  zdaniem prasy nie­
mieckiej —  „sfałszował właściwy 
sens wiecu gdańskiego, którego ce 
lem było ostrzeżenie świata przed 
arogancją Polski i  niebezpiecznymi 
planami Polski". Prasa niemiec­
ka, która ze swej strony stara się 
pomóc Gauleiterowi gdańskiemu 
usiłuje nadać jego słowom „świa­
towe znaczenie", nie ukrywa swej 
złości, kiedy pisze, że żaden dzien­
nik londyński nie zacytował choć­
by jednego ustępu z przemówie­

nia, ani nie uważał za stosowne 
skomentować go, a tym  bardziej 
ocenić z punktu widzenia polityca. 
nego. Prasa niemiecka nie może 
więc przeboleć, że takie długie prze 
mówienie Forstera znalazło w pra­
sie londyńskiej tak  skromne tylko 
echo.

Paryż —  zdaniem B erlina —  nie 
zrozumiał przemówienia Forstera, 
albowiem prasa francuska „nad­
używa przemówienia Gauleitera 
gdańskiego do stwierdzenia, że od 
strony Polski nie należy się oba­
wiać żadnej agresji". I  tu prasa 
niemiecka z niemaskowaną złością 
przytacza stanowisko paryskich 
kół politycznych, streszczające się 
w słowach „przemówienie Forste­
ra nie wniosło żadnych nowych 
momentów do oceny sytuacji poli- 
tycznej".

Stwierdzając, że Warszawa nie 
przywiązuje do przemówienia For­
stera większego znaczenia, prasa 
berlińska skarży się, że Polska „re 
sygnuje z objektywnego sprawo­
zdania".

W  długim korowodzie „ech mo­
wy Forstera zagranicą" znajduje 
się tylko jeden pozytywny dla Nie 
mieć głos z Włoch. N awet czytel­
nik niemiecki nie spodziewał się za 
pewne takiego echa po przemówie­
niu Forstera z tak  wielkim rozgło­
sem zapowiadanym i  przygotowy­
wanym przez Berlin.

wnoiira i wii
Antyhitlerowska propaganda w Gdańsku

W  piątek w  Gdańsku dostarczo­
na została mieszkańcom miasta 
broszura antyhitlerowska. W krót­
ce po dostarczeniu je j  przez pocz­
tę gdańską, do adresatów zgłaszali 
się w kilku wypadkach wywiadow­
cy gdańskiej policji politycznej, żą 
dając wydania otrzymanej dopiero 
co broszurki. Adresaci przeważnie 
ju ż  je j  nie mieli, ponieważ broszu­
ra  poszła odrazu w  obieg.

Broszurka atakuje ostro prze- 
wódcę hitlerowców gdańskich For­
stera, przedstawiając go, jako bar 
dzo młodego jeszcze człowieka, któ  
ry  przybywszy do Gdańska posia­
dał tylko wyświechtane ubranko, 
a dziś jest właścicielem kilku ka­
mienic i  w illi. Następnie broszur

ka zawiera w y jątk i z  antyhłtlerow  
sklej broszury b. prezydenta Seaa 
tu  gdańskiego, dr. Rauschninga.

Nowa broszurka wydana przez 
opozycję gdańską wywołała w ko­
łach narodowo-„socjalistycznych“

ogromne zakłopotanie. Policja po­
lityczna gorliwie tropi mieszkań­
ców Gdańska, którzy ją  otrzymali 
i  grozi surowymi karam i tym , któ­
rzy przyczyniają się do rozpow­
szechniania broszurki.

Karambol w powietrzu
Dwa włoskie samoloty myśliwskie i zdołał wyratować się przy pomocy 
lerzyły się w powietrza i runęły spadochronu. Pilot drugiego samo- 

na ziemię w pobliżu lotniska Clam- lotu poniósł śmierć na miejscu, 
plno. Pilot jednego z  samolotów I

Porywacze H z Gestapo

(saas intaie w Puteltintie
Agencja Havasa donosi z Pragi, 

że władze niemieckie wydaliły z 
granic Protektoratu korespon­
denta praskiego „Timesa" i  „New  
York Timesa". Ponadto wydalony 
m a być z Protektoratu współpra­
cownik praskiego oddziału Ag. 
Havasa, aresztowany przed kilko­
m a dniami.

ci fałszywych i  skierowanych prze 
ciwko Rzeszy niemieckiej".

N akaz opuszczenia terytorium  
Protektoratu otrzymała również 
korespondentka francuskiego „Le 
Journal", pani Cheminade.

Motywem powyższego 
nia ma być „rozpowszechnianie 
przez obu dziennikarzy wiadomoś­

poiit»ka i pHka i  tragedyj whutńw kapitału
nożna

Gauleiter Forster udał się w 
czwartek przed południem wraz z 
gdańską drużyną p iłk i nożnej do 
swego miast- rodzinnego Fuerth 
w Bawarii, gdzie drużyna roze­
gra mecz z tamtejszą drużyną, a 
p. Forster wygłosi przemówienie 
o Gdańsku i  o Polakach.

Znany w swiecie finansowym 
bankier Mannheimer został znale­
ziony martwy. Stał on na czele 
znanego ze swych tranzakcji mię­
dzynarodowych banku „Mendelssohn 
i S-ka" w Amsterdamie, który ogło 
sił niewypłacalność. W bankructwie 
tym poszkodowanych jest szereg po 
ważnych banków holenderskich.

Zgon bankiera oraz ogłoszenie 
przez jego koncern bankowy zawie­
szenia wypłat, wywołały niezwykle 
silne wrażenie w międzynarodowych 
kolach finansowych. Nie zostało do

Misia wojskowa
angielsko - francuska

w Moskwie
Jak donoszą z Moskwy, 

wie przybyłych tam  w dniu 11 b. 
m. misyj wojskowych francuskiej 
i  b rytyjskiej przedstawieni zostali 
o godz. 15-ej w siedzibie sowiec­
kiego sztabu generalnego marszał­
kowi Woroszyłowowi. Prezentacji 
dokonali ambasadorowie Francji i 
Anglii.

O godz. 17 szefowie misyj, ad­
m irał D rax  P lunkett oraz gen. 
Doumenc w towarzystwie obu 
basadorów odwiedzili premiera Mo 
łotowa.

Rozmowy m isyj z przedstawicie 
lami arm ii sowieckiej rozpoczynają 
się w  sobotę o godz. 11-ej przed 
południem.

Eupen donoszą, że rolnik bel­
gijski, zamieszkały na pograniczu 
belgijsko - niemieckim w Raefen- 
lez podaje następujące szczegóły w 
sprawie porwania do Niemiec oby­
watela niemieckiego Józefa Flema. 
Flem był uciekinierem z armii nie­
mieckiej, zatrudniony w charakte­
rze robotnika rolnego. Podczas ro­
bót w polu przylegającym do gra­
nicy belgijsko - niemieckiej, do Fle­
ma podszedł w czwartek nieznany 
mężczyzna w cywilnym ubraniu i

nawiązał z nim rozmowę. W pe­
wnej chwili z pobliskiego lasu wy­
skoczyło 6-ciu mężczyzn, którzy 
schwycili Flema i uprowadzili 
w głąb terytorium niemieckiego. Od 
tej chwili brak wszelkich wiadomo­
ści o porwanym.

Według relacji rolnika belgijskie­
go, który zatrudniał Flema, Jest 
możliwym, że podczas rozmowy z 
nieznanym mężczyzną Flem został 
zwabiony na terytorium niemieckie, 

bezwiednie przekraczając granicę.

t o

Jedni do domu-drudzy do koszar

Rozmawiają...
W  piątek o godz. 12.20 przy-1 Salzburga h r. Ciano, powitany 

był pociągiem specjalnym do na dworcu przez mim. von 
HMMnMMsmHBBBameni bentropa.

tąd ustalone, ozy ma się tu  do czy­
nienia z wypadkiem samobójstwa 
— jak podają niektóre źródła — czy 
też, jak  głosiły pierwsze wiadomo­
ści, że zgon nastąpił na skutek 
udaru sercowego.

Od trzech la t Mannheimer pra­
wie, że nie opuszczał swej willi w 
Wersalu, i — jak  ujawnił jeden z 
jego lekarzy — w ciągu tych trzech 
la t tracił na wadze stale około 15 
kg. rocznie. Stan jego zdrowie u- 
legał stale pogorszaniu.

bentropa.

Po śniadaniu, wydanym  
cześć m in. Ciano przez min. Rib  
bentropa i jego małżonkę na 
zam ku Fuschl, rozpoczęły się roz 
mowy obu ministrów,

Rozmowy trwały całe popołud 
nie i  przeciągnęły się do godzin 
wieczornych. Późnym wieczorem 
obaj ministrowie wraz z otocze­
niem udali się nad jezioro Wolf- 
gangsee, gdzie zatrzymali się w 
hotelu Weissross.

Agencja Stefani donosi, że po 
zakończeniu się manewrów posta 
nowiono zwolnić rocznik 1901 i 
1912, które były powołane na 
ćwiczenia.

Poza tym postanowiono powo­
łać na ćwiczenia trwające od 21 
sierpnia do 31 października r. b. 
rocznik 1902 i 1910. N a ten sam 
okres czasu powołani będą do 
szeregów oficerowie i  podofice­
rowie z sześciu roczników, a mia

nowicie z roku 1901, 1903, 1904, 
1905, 1906 i  1910.

W  związku z tym i zarządzeni* 
m i w  rzymckich kołach wojsko* 
wych zaznaczają, iż  zasadniczą 
zarządzenia te nie zm ien iają »J? 
tnacji, gdyż przew idują powoła* 
nic dwóch roczników po zwolnić 
niu dwóch roczników, co jest rz® 
czą zupełnie naturalną z uwagi 
na sytuację międzynarodową.

Bunt na okręcie „Patria"
Prasa turecka donosi o niezwy­

kłym, wypadku buntu 600 ucieki­
nierów żydowskich, znajdujących 
się na pokładzie parowca „Patria", 
któremu przed kilku dniami wła­
dze tureckie nie pozwoliły zawinąć 
do portu w Bosforze.

W  momencie, gdy kapitan stat­
ku po otrzymaniu decyzji, zabra­
niającej mu wstępu do portu, wy­
dał polecenie podniesienia kotwicy 
celem udania się w innym kierun­

ku, pasażerowie rzucili alę na sn* 
łogę, zajętą przy uruchamianiu ms 
szyn i zagrozili wznieceniem poża­
ru  na statku, jeśli kapitan nie na- 
każę zatrzym ania okrętu w porcie.

Kapitan zmuszony był wezwać 
pomocy policji portowej.

W razie powtórzenia się tego r® 
dzaju incydentu, statek „Patria** 
eskortowany będzie przez turecki 
okręt wojskowy.
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Bankructwo całego światopoglądu
Artykuły Henryka Lukreca i 

j., drukowane ostatnio na 
szpaltach naszych, zwróciły u- 
wagę opinii polskiej na fakt, 
jrtóry ma znaczenie naprawdę 
bardzo istotne; jesteśmy bo­
wiem świadkami 
bankructwa całego światopo­

glądu
pewnej liczby Polaków i pew­
nych ugrupowań polityczno - 
społecznych w Polsce.

*
O co chodzi?
Kilka lat temu modna była 

formuła o „nowych prądach 
dziejowych". Z trybuny Sejmu 
czwartego p. Bogusław Miedziń- 
ski gromił nas surowo, jako że 
nie rozumiemy wartości owych 
„prądów". Prasa obozu „narodo 
wego" głosiła triumf idej włas­
nych w skali światowej. I  p. płk. 
Adam Koc przyłączył się zgoła 
niedwuznacznie do „nastrojów 
modnych" w swojej dość słyn­
nej „deklaracji lutowej".

Tak było jeszcze niedawno.
Rolę symboliczną przedstawi­

cieli „prądów nowych" wzięli 
na swe barki strudzone Adolf 
Hitler i Benito Mussolini do 
współki z t. zw. kołami wojsko­
wymi Japonii. Dołączył się póź­
niej p. gen. Franco. Spełniał do­
stojnie funkcje „beniaminka 
prądów nowych". Berlin i Rzym 
posyłały mu samoloty i tanki, a 
zwolennicy płk. De La Rocąue 
we Francji, zwolennicy lorda 
Mosleya w Londynie, zwolenni­
cy Degrelle‘a w Brukselli, pol­
scy „narodowcy" i polscy.... „ka 
tolicy" witali entuzjastycznie 
każdy sukces militarny niemiec 
kiego „Legionu Condora" na zie 
mi... hiszpańskiej.

Aż wreszcie los złośliwy 
zdarł wszelkie zasłony. „Nowe 
prądy" w Niemczech, w Italii i 
nawet w Hiszpanii postawiły na 
porządku dziennym sprawę 
Gdańska i... sprawę Pomorza.

Publicyści polscy, oczarowani 
„nowymi prądami", pokpiwali 
sobie z francuskiego „demolibe- 
ralizmu" i z brytyjskiego „faj- 
tłapstwa" w zgodzie świętej z 
propagandą p. Goebbelsa. Kwe­
stia żydowska stała się oczywi­
ście, pępkiem świata. „żydo • 
komuna" (p. Goebbels, mówiąc 
nawiasem, wymyślił osobiście 
ten skrót, mający charakteryzo 
wać Francję współczesną) sta­
nowiła „argument" ukochany 
naszych „narodowców" i „mło­
do - ozonowców" spod znaku p. 
Rutkowskiego. żeglowaliśmy

pod flagą „nowych prądów" po 
fajach wzburzonych przed nie­
widoma jeszcze miesiącami.

• **
Wyszło akurat naodwrót, jak 

mawiają na Wileńszczyźnie. No, 
i chwała Panu Bogu!.. Na szczę­
ście — „wyszło naodwrót" — w 
porę. Rozrachujemy się nie ie- 
raz; po wszystkiem. Zaczęto je­
dnak produkować na użytek o- 
pinii polskiej zasłony sztucznej 
mgły:

„Polacy! faszyzm niczemu nie 
winien. Nie ma żadnych „bloków

ideologicznych!" „nowe prądy"— 
. to jedna para kaloszy, a pań­

stwa — niemieckie i włoskie —
to inna para kaloszy".
A tymczasem:
1) kampania antypolska pra­

sy urzędowej włoskiej nie odbie 
ga wcale tak bardzo od kampa­
nii prasy niemieckiej p. Goebbel 
sa;

2) prasa hiszpańska gen. 
Franco dowodzi, że „Trzecia" 
Rzesza powinna zagarnąć 
Gdańsk;

3) prasa czeska i prasa sło­

wacka — pisma, zależne od „pro 
tektorów" —  dowodzą tego sa­
mego;

4) tak samo pisze węgierska 
prasa narodowo - „socjalistycz­
na" (nie wspominam już o nie­
mieckich hitlerowcach na Wę­
grzech) ;

5) brytyjski faszysta lord Mo 
sley przyznaje uprzejmie 
Gdańsk — Hitlerowi;

6) to samo czyni belgijski fa­
szysta Degrelle;

7) faszyści Francji są zwolen 
nikami

nofUiitim Dl MCIil/IMA”iiMiitnitin „i INU'n IN n  '
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O M O W IE  FOR STER A .
Mowę gdańską „gauletiera" For 

stera prasa polska potraktowała 
naogół... wzruszeniem ramion.

A le  nie można odmówić racji 
„Warsz. Dziennikowi Narodowe­
mu", gdy pisze o przemówieniu:

„ M i m o  bezprzykładnych 
kłamstw, jakimi było nafaszero- 
wane, mimo taniej demagogii, 
jaką było przepojone, nie należy 
go lekceważyć. Trzeba na nie pa 
trzeć W związku z wizytą p. For 
stera w Berchtesgaden i  w  związ 
ku ze spotkaniem p. Ribentropa 
z p. Ciano. Grę przeciw Polsce 
prowadzi sam Adolf Hitler, a 
gracz to niewątpliwie — jak wy 
kazały doświadczenia dotychcza­
sowe __ chytry. H itler postano­
wił zniszczy Polskę tak, ja k  zni­
szczył Czechosłowację, a Gdańsk 
ma przeznaczoną taką rolę, jak  
Sudety —  m a być pięknym i krót 
kim wstępem do obszernego dal­
szego ciągu".
Tak, nie należy lekceważyć na­

wet takich przemówień, ja k  Forste 
ra. Im  mowa głupsza, kłamliwsza 
i nikczemniejsza, tym  bardziej jest 
w  duchu hitlerowskim i  tym  wię­
cej sobie po niej obiecują h itle­
rowcy.

Słusznie „Polonia", polemizując 
z zarzutem Forstera o „ucisku' 
Gdańska przez Polskę, zapytuje:

„A to, że p. Forster może wy 
głaszać w Gdańsku prowokacyjne 
przemówienie przeciw Polsce, to 
też jest przejaw ucisku polskie­
go?"

DLACZEGO?
Gdy już mowa o Gdańsku, war­

to  przytoczyć opinię tygodnika 
„Czarne na Białem", wypowiedzia­
ną na marginesie przemówienia 
marsz. Śmigłego - Rydza:

a niewątpliwy

„Monopartia" rosyjska
w., P r a d z e

Z  kól czechosłowackich infor- darni Rządu C jchosłowackiego. Te
mują nas o zdarzeniu w samej rze­
czy osobliwym.

W  Pradze czeskiej zamieszkuje 
od la t duża kolonia rosyjskiej emi­
gracji politycznej. Są to  socjaliści 
rewolucjoniści, stronnicy Miluko- 
wa( monarchiści, —  słowem —  ca­
ły  „wachlarz" przeciwników sowie 
ckiego systemu rządzenia.

Eserzy cieszyli się ongiś wzglę-

POLONIA

Baczność kolporterzy!

z pow odu św ię ta  w  dn. lo  bm. 
"każę  się z jednodniow ym  opóźnie-

ć. ADMINISTRACJA.

raz to, oczywiście, ustało. Szykan 
specjalnych raczę nie było. Ludzie 
o znanych nazwiskach „lewico­
wych" wyemigrowali zresztą da­
le j _  do Paryża i  do Londynu.

Otóż tem i dniami w Pradze od­
był się „zjazd kozaków dońskich" 
pod przewodnictwem gen. Popowa, 
znanego w okresie w ojny domowej 
w  Rosji pomocnika atamana Kras- 
nowa, chorążego „orientacji nie­
mieckiej" wśród „Białych" genera­
łów rosyjskich. Gen. Popow oś­
wiadczył zebranym, że

„Związek kozaków dońskich" 
będzie odtąd

„monopartyjną" organizacją ro ­
syjską

na ziemiach „Protektoratu", i  tyl­
ko „Związek kozaków dońskich" 
chowa prawo do zbiórek, do pomo­
cy filantrop ijnej dla emigrantów, 
do podziału subsydiów, do loka­
lów, cerkwi i  t . d., i  t  .p.

W  ten  sposób staruszka —  da­
ma dworu cesarzowej —  wdowy 
M arii Teodorówny musi być uzna­
na przez gen. Popowa za „1 
kę dońską", by mogła korzystać z 
przyznanej je j  kiedyś tam  przez 
dawne władze czechosłowackie jał- 
mużniczej em eryturki.

Cudowna sytuacja!... AK.

gwałt i bezprawie — formowanie 
wojska przeciwko Rzeczypospoli 
tej. — (boć nie przeciwko Rze­
szy!) nie odpowiedzieliśmy gwał­
tem w imię prawa? Bo gdyby 
ktoś powiedział, że co się odwle­
cze, to nie uciecze, musielibyśmy 
się go spytać, czy jeśli w końcu 
tego łańcucha gwałtów gdańskich 
Polska będzie musiała gwałtem 
na gwałt odpowiedzieć, nie jest 
lepiej, by to uczyniła zanim 
Gdańsk nie osiągnie korzyści ze 
swych gwałtów, jak już osiągnął 
z militaryzacji, a więc gdy Rze­
sza będzie miała nowe czynniki 
przewagi? I wreszcie przewagę 
z inicjatywy płynącą!"
Ten „gwałt w imię prawa" przy­

sługuje Polsce z ty tu łu  Traktatu  
Wersalskiego i  uchwał L ig i N aro ­
dów, ja k  wykazaliśmy niedawno 
w  artykule p. t .:  „N a  co się cze­
ka?"

N IE P E W N Y  FR O N T  
W E W N Ę TR ZN Y .

„K urier Polski", maluje sytua­
cję wewnętrzną Niemiec i do- 
da!je:

„Warto zwrócić uwagę, że 
swoim froncie wenętrznym ape­
lują hitlerowscy mężowie stanu 
coraz częściej do... robotników. 
Przemawiał do nich generał Brau 
chitsch, po nim — feldmarszałek 
Goerłng. Obaj starali się przeko­
nać robotników niemieckich, 
Wojna nie dotlenie ich bezpośre­
dnio. Ciekawy to objaw, jeżeli 
pomrukom bębna, który ma stra 
szyć innych, towarzyszą dźwięki 
fletów mających uspokoić swo­
ich!"

PR ZE Ś LA D O W A N IA  POLAKÓW
N A  ŚLĄ SK U  OPOLSKM. 

Krakowski „ L  K . C." w  długim  
artykule znanego pisarza W iktora  
przynosi wstrząsające szczegóły o 
prześladowaniach Polaków na Ślą­
sku Opolskim. N a  początku a rty ­
kułu autor pisze:

„W ostatnich tygodniach szał 
prześladowań dochodzi do ostate­
cznych granic, rozpętano agita­
cje przeciw Polsce, rozniecono 
nienawiść do wszystkiego co pol­
skie, wciśnięto w ręce kamienie, 
pałki synom przeciw ojcom, bra­
ciom przeciw braciom.

Tylko słabe echa tych wyda­
rzeń mogą się dostać na łamy 
pism wychodzących w Niem­

„powtórzenia, Monachium". 
„Koronuje" zaś sytuację ko­

mentarz urzędowy „Angrjffu" 
berlińskiego (organ przyboczny 
p. Goebbelsa), gdy oświadcza, 
komentując spotkanie w Salz­
burgu hr. Ciano z p. von Ribben 
troppem:

„Więź ideologiczna, łącząca obu 
mężów stanu, ułatwi im ponad 
wszelką wątpliwość uzgodnienie 
poglądów na dzisiejszą sytuację 
europejską, podminowaną przez 
kwestię słusznych postulatów lu­
dności Gdańska”.
Sprawa — zdaje mi się — jest

czech, a którym nałożono kaga­
niec, spętano ręce, aby nie mogły 
wyjawić prawdy, a mimo to wy­
mowa tytułów 1 treść okaleczo­
nych doniesień jest aż nadto wy­
raźna i zrozumiała dla każdego 
czytelnika „NoCny napad na śpią 
cą rodzinę", „Jeden Większy 
mień wpadł do łóżeczka w któ­
rym spało 2-letnie dziecko", „Ni­
szczenie figur l  malowideł ś  
tych", „Nowy objaw moralnego 
zdziczenia". „Wyrostki obrzucili 
Bożą mękę", „Napad Niemca 
Polaka za to, że posyła swe dziec 
ko do polskiej szkoły", „Napad 
na Bank Ludowy", „Aresztowa­
nie Polki", „Bezwzględny bojkot 
polskich kupców", „Wrogie czyn 
niki niszczą byt polskiej ludno­
ści", „Kasowanie nabożeństw poi 
skich". „Antypolskie manifesta­
cje przed gimnazjum". „Rzucanie 
petard 1 butelek cuchnących do 
izb szkolnych, wybijanie szyb". 

CO R O O S EVE LT PROPONUJE
ROSJI?

Tenże „ I. K . C.“ donosi z Mos­
kwy:

Jak się dowiadujemy z bardz< 
dobrze poinformowanego źródła

Roosevelt proponuje Rosji so 
wieclciej współdziałanie na tere­
nie Dalekiego Wschodu przeciwko 
ekspansji japońskiej i  gwarantu­
je Rosji sowieckiej pomoc na 
padek wojny z  Japonią, pod wa­
runkiem jednak natychmiastowe­
go podpisania sojuszu wojskowe­
go Rosji z Anglią i  Francją.

Dalej Roosevelt obiecuje już 
dziś wspólną pomoc ekonomiczną 
dla Chin w  walce przeciwko 
ponil.

Dla omówienia tych spraw pre 
zydent Roosevelt gotów Jeśt wy­
słać do Moskwy zaraz po podpi­
saniu paktu z  Anglią l  Francją, 
specjalną delegację.

List Roosevelta wywołał w Mo 
skwie olbrzymie wrażenie, wobec 
którego na drugi plan zeszło 
wet przybycie francusko - angiel 
skiej misji wojskowej.

NEMO.

O cóż więc chodzi?
Chodzi o to, że, jak się oka- 

ało dowodnie, w faszystowsko- 
otalistycznej koncepcji 
urządzenia „nowego świata" 

lie mieści się Polska w obec- 
tych jej granicach i z  pełną swą 

samodzielnością państwową. Tu 
powstała sprzeczność zasadni­
cza. Patriotyzm polski i sympa 
tie dla „nowych prądów" zna­
lazły się ze sobą w konflikcie 
nieprzejednanym. I  znaleźliśmy 
się z natury rzeczy po drugiej 
stronie barykady.

' Teraz trzeba zdać sobie spra­
wę z tego, że w stosunku do prze 
ciwnika „totalnego", — trzeba 
równie „totalnie" ugruntować 
postawę własną nie tylko w po­
lityce zagranicznej, ale i w poli­
tyce wewnętrznej.

Historia „ulokowała" nas pod 
każdym względem po drugiej 
stronie barykady...

Powiedzmy wyraźnie: 
polskie kierunki myśli polity­

cznej, które „faszyzowały", a 
niekiedy i dzisiaj jeszcze „faszy­
zują", stanęły w obliczu nie tyl 
ko bankructwa „naiwnego opty 
mizmu" w stosunku do dróg i 
celów „Trzeciej" Rzeszy, ale i 
w obliczu bankructwa całego 
swego światopoglądu.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Pod znakiem p. Geobbelsa

POWRÓCIŁ

D r. K O S T
Leczenie żylaków I hemoroidów

KRAKÓW, KAPUCYŃSKA 3, 
zaś w  piątki i  soboty (od' g. 3—5) 

KATOWICE, UL. MŁYŃSKA 2.

Prasa hitlerowska
wyprowadzona z równowagi

sprawieStanowisko prasy angielskiej i - ustępliwe stanowisko 
francuskiej w  sprawie gdańskiej Gdańska. (P A A ).  
po przemówieniu „gauleitera"
Forstera wyprowadziło całkiem  
z równowagi prasę niemiecką.
Tak w  tytułach, ja k  i  artykułach, 
zwraca się ona ostro przeciw te j 
prasie.

Generalnie twierdzą, że „istot­
ny sens manifestacji gdańskiej 
został sfałszowany". „Londyn, Pa  
ryż i  W arszawa zaprzeczają praw  
dzłe". „Angielskie dziennika pozo- 
sta ją ślepe i  niepoprawne". „Dzień 
sądu". „Paryż również niczego się 
nie nauczył". „Zakłamana W ar­
szawa" —  oto ty tu ły  artykułów, 
w  których ja k  nigdy dotąd ata­
ku je się Anglię i  Francję

j i f t i ń w  f f l w t  H o ,
służących nowym ideom**...

(T E L E F O N E M  Z  L O N D Y N U ).

Z  okazji pobytu p. min. propagandy „Trzeciej" Rzeszy Goebbelsa w  
Wenecji założony tam  został
„M IĘD ZY N A R O D O W Y  Z W IĄ Z E K  D Z IE N N IK A R Z Y , SŁU ŻĄ CYC H  

N O W YM  ID EO M ".
Ten tytu ł —- nieco pompatyczny, dodajmy od siebie —  obejmuje 

ŚCISŁE P O R O ZU M IE N IE  P RASOW E
niemiecko -  włoskie, do którego przystąpiły już O F IC J A L N IE  wszyst­
kie niemiecko -  hitlerowskie i  włosko -  faszystowskie wydawnictwa 

prasowe.
W czoraj zgłosiła oficjalnie akces H ISZP A Ń SK A  PRA SA  FA SZY­

STOW SKA („falangistow ska"); oczekiwany jest akces prasy japoń­

skiej.
Zaproszenie do udziału w „Miętl zynarodowym Związku" otrzymały 

też: jedno pismo londyńskie, znane z nastrojów „monachijskich" i  
dwa dzienniki francuskie —  skrajnie prawicowe.

Zaproszenia wysłano do niektórych pism węgierskich, łotewskich, 
no i, oczywiście, do prasy czechosłowackiego „opiekuńczego protekto-

„M IĘD ZY N A R O D O W Y  Z W IĄ Z E K  D Z IE N N IK A R Z Y , SŁUŻĄ­
CYC H  N O W Y M  ID E O M " m a pracować solidarnie nad przeciwstawie­
niem się „kampanii demoliberalnych kłamstw przeciwko narodom no­
woczesnym" ( t . zn. przeciwko Niemcom i  Ita l ii) .

Mamy nadzieję, że żadne chyba pismo polskie takiego „miłe­
go" zaproszenia nie otrzymało. Ale — niechże powie „Gazeta 
Polska" —■ czy to nie jest przykład klasyczny tego, co my na­
zywamy — faszyzmem międzynarodowymi &

Ida dniem i nocą transporty wojsk...
Od kilku  dni przechodzą przez 

Wiedeń liczne transporty wojsk, 
zdążających na M orawy i  Słowa- 
czyznę. Dworce wiedeńskie są cał­
kowicie zajęte przez transporty 
wojskowe i  materiału wojennego.
Ze względu na zmniejszony od

marca ub. r .  ruch  
wzmożenie transportów wojsko­
wych nie odbija się specjalnie u- 
jemnie na normalnym ruchu oso­
bowym, k tó ry  wobec zupełnego 

braku turystów jest m ini- 
(P A A )

sil! wiiston«Hańsku
BERLIN, 15.8. Według informa­

cji ze źródeł niemieckich, siły mi­
litarne Gdańska składają się z 
trzech pułków piechoty, 1.000 żoł­
nierzy Heimwehry gdańskiej, trzech 
pułków policji, dwóch grup broni 
pancernej, dwóch oddziałów moto­

10 fllW  SiOD
W. Korfantego

Dnia 12 b. m. odbyła się opera­
cja W . Korfantego, które j doko­
nał prof. dr. Szarecki w  towarzy­
stwie dr. Obniskiego i dwóch asy­
stentów. Stan chorego jest bar­
dzo poważny. W . K orfanty na sko 
tek orzeczenia konsylium lekarzy 
musiał się poddać ciężkiej opera­
c ji wątroby. ,(PAA)_

cyklistów, trzech baterii przeciwlot 
niczych po 6 armat każda, 36 ar­
matek przeciwpancernych', 4 Polo­
wych armat 77 cm. i  kilku nad­
brzeżnych dział 150 mm. ustawio­
nych w pobliżu Heubude. (PAT),

PÓ Ł
D A R M O

Z powodu kryzysu 
sprzedajemy cenne 
i  pożyteczne książ­
ki po cenach ba­
jecznie n isk ic -h s

Samouczek polsko - niemiecki. Około 200 str. zł. 1.—
Dżu-Dżitsu. Japoński system samo obrony. Naucz się tej sztu­

ki, a nikt cię w walce nie pokona 1 wszyscy drżeć będą 
przed tobą. Z ilustracjami „ 1.50

Masaż leczniczy 1 zdrowotny. Leczenie masażem wszelkich do­
legliwości u mężczyzn i  kobiet, z ilustracjami „ 1.25

Potęga hypnotyzmu i  sugestii. Poznaj tę tajemniczą , siłę, 
a będziesz kroczył przez życie pewnie i śmiało „ 1-20

Jak wróżyć z kart 1 z ręki „ L—
Sen i  odgadywanie snów najnowszym systemem „ 1-00
Nowy sekretarz dla wszystkich. Wzory listów prywatnych,

ofert, próśb, podań, skarg i  t. p. „ 0.7O
Chemiczno-techniczny samouczek uczy produkować mnóstwo

artykułów do codziennego . użytku „  1-20
Zwyczaje i formy towarzyskie. Kalendarzyk świadomego ma­

cierzyństwa czyli „dni płodnych i bezpłodnych" według słyn­
nej teorii prof. Ogino-Knausa. Metoda ta daje 100% gwarancji „ 2.25

„ W IE D Z A  W SPÓ ŁC ZESNA " SOSNOW A 10.
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O p r z e jś c ie  do  k la s y  A
N a  t r o p a c h  p r a c y

poprzez ziemie i wody Wileńszczyzny

0  godzinie dwunastej w połu­
dnie podjeżdża na rowerze mło­
dzieniec w  płócienym płaszczu, 
ściąga wdół surowy, niemalowa­
ny dyl szlabanu i  zamyka go na 
kłódkę.

—  No, teraz jesteśmy zamknie 
ci! N ik t  nas nie napadnie! —  
żartujemy.

Jeszcze jeden rzut oka na tam  
tą  stronę, jeszcze pożegnalne ski 
nięcie w  stronę litewskiego straż 
nika za zamkniętą do ju tra  gra­
nicą i... odjazd. Za nami zostaje 
zielony p łat murawy, w  którym  
ginie szarawa wstęga szosy po 
tam tej stronie granicznego szla­
banu, płat, w którym  nieliczne 
koła wyżłobiły mało widoczne ko 
leiny. T ra k t W ilno —  Kowno 
czeka jeszcze na swe „wielkie 
dni“ komunikacji międzynarodo­
wej.

Gdy po znanych faktach poli­
tycznych otwarła się granica poi 
sko - litewska, trzeba było pod 
owe porozumienie polityczne stwo 
rzyć podkład warunków... techni­
czno komunikacyjnych. Droga do 
stolicy L itw y  na Rykonty —  Za­
wiasy, niemal zupełnie nieuczęsz 
czana, zarastała traw ą. Wówczas 
przyszła brzęcząca interwencja

prowadzi do nikąd. Dziś arteria, 
która czeka tylko , aby ją . połą­
czyć z drugą, aby służyła lu­
dziom i sprawom.

Czeka... Bo po tam tej stronie 
szlabanu granicznego nie tak  się 
pospieszono. W iemy od strażni­
ka, że gdzieś, dwa kilometry od 
granicy prowadzone są roboty 
ziemne.

—  Może nie m ają pieniędzy,--  
żartu je jeden z inżynierów z 
Funduszu Pracy. —  To niech 
„wystąpią" do nas... Urzędowo. 
Zrobimy komisję!..

Faktem  jest, że dobrą wolę na 
wiązania stosunków sąsiedzkich 
Polska poparła owymi kilometra 
m i świetnej szosy — za pienią­
dze Funduszu Pracy.

M ijam y w powrotnej drodze 
wsie, które na wcale wyższy sto­
pień cywilizacji wprowadziły ro ­
boty dokonywane obok. Zawsze 
to i zarobek i kontakt ze świa­
tem. Uderza mnie, że z każdego 
podwórka wsi —  wielkiej wsi cią 
gnącej się kilometry, —  wyster- 
ka drąg, dźwigający cienką nić

(niewykw alifikowani). Ogólny bu 
dżet na r. b. wynosi 4.986 tys. 
złotych.

Kiedyś na tym  tle zdarzało się 
owe słynne „przesypywanie pia­
sku z kupki na kupkę". Dziś ak­
cja finansowania robót zatrudnia 
jących bezrobotnych jest plano­
wa. N a  inwestycje rentowne idą 
pożyczki dla instytucyj, które je 
przeprowadzają, ja k  np. samorzą 
dy i t . p. Inwestycje nierentow­
ne, a gospodarczo uzasadnione, 
po za tym  dające pracę bezrobot­
nym, są finansowane w  drodze 
dotacji.

Tak wygląda w skrócie dzia­
łalność Funduszu Pracy. W  spo­
łeczeństwie kapitalistycznym jest 
on jednocześnie klapą bezpieczeń 
stwa przed wybuchem tego, co 
niesie nędza bezrobocia. Miejsco­
wości „przeinweśtowane" właśnie 
z te j przyczyny nie należą do 
rzadkości. Ba, mówił m i ktoś, że 
Fundusz Pracy, k tó ry  finansuje 
akcję ogródków działkowych, czy 
ni to  między innym i i  dlatego, 
że poczucie posiadania własności, 
—  owej skromnej i  wydzierża­
wionej działki ziemi —  stwarza 
z bezrobotnego gospodarza, „roz-

bezpośrednich i pośrednich d a-' 
nin (opłata od uposażeń, od bile­
tów do kin  i teatrów, słynny po­
datek „od siedzenia", owe 50 gro 
szy od osoby przy płaceniu ra­
chunków w restauracji po godzi­
nie 24 ), powinna wytworzyć zro­
zumienie jego pracy i tą sympa­
tie ja ką  daje przekonanie, że pie 
niądze z kieszeni obywatela idą 
bezpośrednio na ten właśnie cel, 
nie wplątują się w wielką maszy 
ną administracji finansowej, nie 
rozlatują się na biurokrację. Ko­
szta administracyjne Funduszu 
Pracy są bowiem bardzo niewiel­
kie.

W  dziedzinie zaś zatrudnienia 
bezrobotnych, Fundusz Pracy czy 
n i bardzo wiele. To wszystko jest 
bardzo piękne oczywiście pod wa  
rankiem, że na poszczególnych 
szczeblach aparatu rozprowadze­
nia gotówki i  pracy nie znajdą 
się jednostki swym postępowa­
niem zwiększające rozgoryczenie 
bezrobotnych. Pod warunkiem, że 
Fundusz Pracy weźmie na siebie 
ścisłą kontrolę, aby za jego pie­
niądze, pieniądze społeczne, prze 
strzegane było to wszystko, co 
społeczeństwo w obronie pracy i

Roboty przy regulacji rzeki

ładowuje" jego głodową rewolu- 
cyjność, wyrabiając psychikę „po 
siadacza".

Ale jednocześnie jest Fundusz 
Pracy dźwignią potężnych i pla­
nowych inwestycyj. W  gospodar 
ce uspołecznionej byłby od pierw 
szęgo dnia gotowym do użytku  
ogniwem wielkiego aparatu go­
spodarki planowej. Jednocześnie 
owa bezpośredniość przelewania 
pieniądza zdobytego w  drodze

bytu tak materialnego ja k  i mo­
ralnego człowieka wywalczyło.

W racajm y jednak do naszej 
wycieczki po Wileńszczyźnie. A  
raczej jedzmy z nią dalej. Więc 
do Niemenczyna, dokąd buduje 
się poprzez malowicze piachy szo 
sa. Gdzie stoi już pod dachem 
piękny dom ludowy, który we 
właściwych rękach stać się może 
ogniskiem ku ltury w tym  mia­
steczku. W  tymże Niemenczynie,

Brukowanie ulic w 
Funduszu Pracy i... powstało to 
co jest dziś.

A  jest dziś trzdyzieści kilo­
metrów pięknej, doskonałej, sa­
mochodowej szosy. Układana jest 
ona ze sporych betonowych ko­
stek, t . zw. trylinek. Kpstka ta­
ka zastępuje jednocześnie twarde 
podłoże pod asfalt i sam asfalt 
Jedzie się po niej ja k  po stole. 
Wyprodukowano ją  na miejscu 
budowy drogi w  betoniarniach, w  
tym  celu urządzonych.

T ra k t Rykonty —  Zawiasy. 
Dawniej symbol drogi, która

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

Automat - Pisto- 
1 k a t 
■ jest 

u z n a n y  przez 
znawców za 
od mimowolnego 
belgijski, pięknie 
petuje się przed 
tycznie wyrzuca gilzy, 
ny. Wykonanie luksusowe. Rft 
sci wykładane'm asą bakelitową 
ga 200 gramów, długość 100 
wysokość 65 mm. Idealna ot

Zł. 6.95, dwie sztuki 13150 zł. £ 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. 
Zwolenie nie potrzebne. Wysy 
na listowne zamówienie. Piąci 
przy odbiorze. Adresujcie: Fab 
pistoletów E. Jakubióski. Warsz 
Leszno 60. Rb.

miastach Wileń szczyzny 
anteny. Ktoś m i tłomaczy, że 
miejscowi chłopi słuchają na de­
tektorowe aparaty sowieckiej sta 
cji w  Mińsku. Ale po zbadaniu 
sprawy okazuje się, że nie jest 
z  tym  tak  zupełnie źle... dla Pol­
skiego Radia. A  wieś „zradio- 
fonizowana" w  olbrzymim pro­
cencie.

W ieś pozostaje w  tyle za na­
mi. Wracamy myślą do szosy. 
Jeszcze tu  i owdzie kilkaset me­
trów  „wykończenia". Jeszcze ja ­
kiś most i  przepust i będzie go­
towa. Odcinek R ykąpty —  Za­
wiasy rozpocznie służbę na w iel­
kim  szlaku. Samóchody naszej 
wycieczki prasowej „wpadają" 
jeszcze na chwilę na tra k t Rud­
nicki. Tam pośród przepięknych 
wgórz i dolin, przez istną Szwaj­
carię Wileńską, w ije się znowu 
szara taśma szosy. W ryw a się wy 
kopami w góry, wydźwiga nasy­
py, zbliża miasta i... żywi ludzi.

Roboty drogowe są chętnie 
widziane przez Fundusz Pracy. 
Roboty te są, ja k  to się technicz 
nie mówi „pracochłonne". To zna 
czy, że dają zatrudnienie dla 
wielu ludzi, zwłaszcza robotni­
ków niefachowych, przy stosun­
kowo niewielkich wydatkach na 
materiał. A  przecież właśnie, za­
trudnienie bezrobotnych - jest za­
daniem Funduszu Pracy. N a  W i­
leńszczyźnie Fundusz Pracy za­
trudnia około 10.000 bezrobot­
nych. Staw ki płac na robotach 
drogowych wynoszą od 2.70 zł. |

Model zapory w Turniszkach

CODZIENNY ZEGAR SZCZĘŚCIAR
Jest to nowy, sensacyjny przy­

rząd astrologiczny!! Wskazuje auto, 
matycznie co, kiedy i jak  załatwiać, 
aby się udało! Wskazuje: kiedy mo­
żna wygrać na loterii, pokonać 
wszelkie przeszkody w życiu, osią, 
gnąć duże zyski w handlu, zebrać 
wielkie plony na roli, uzyskać po­
parcie wpływowych osób, zdobyć czy 
jąś miłość, ?dzyskać zaginione lub 
skradzione rzeczy, wygrać proces 
sądowy. Wskazuje kiedy można za. 
łatwić pomyślnie: wszelkie sprawy 
w urzędach państw., instytucjach 
prywatnych, sprawy sądowe, spad­
kowe, wojskowe, policyjne 1 t.  p.
Wszelkie niepowodzenia w życiu wykluczone! Jeśli nie masz szczęścia 
borykasz się ciężko z losem — a  chcesz sobie byt polepszyć — kup ZE­
GAR SZCZĘŚCIA! On zmieni koleje Twego życia!! ZEGAR SZCZĘ­
ŚCIA w precyzyjnym, naukowym wykonaniu kosztuje w pięknym fute 
rale ze złoceniami wraz z dziełem pouczającym tylko 4.75. W tańszym 

wykonaniu, bez futerału tylko 2.95.
Płaci, się przy odbiorze. Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zamów Twój 
ZEGAR SZCZĘŚCIA, a dalsze Twoje życie pomyślnie się ułoży. Z asku . 
tek gwarantujemy! Gdyby Ci - ZEGAR nie pomógł w ciągu 3 miesięcy 
przyjmujemy, go z powrotem i oddamy pieniądze. Adresuj: Wyd. „PER. 
FECTWATCH", Dz. 83, Warszawa 1, Mariańska 11 — 1.

oprócz . owego obszernego domu 
ludowego, m a być zbudowany i  
t . zw. „dom katolicki". Społeczne 
znaczenie obu' instytucji —  mniej 
więcej powinno być takie same 
—  pocóż więc dwa domy?.. Czy 
„lud" i  „katolicy" nie pomiesz­
czą się w  jednym ? ’ Zresztą ów 
dom katolicki nie zaznaczył się 
dotąd nawet zarysem fundamen­
tów. Narazie jest tylko  pozycją... 
kredytową.

Oglądamy jeszcze poszczególne 
ulice W ilna, na których roboty 
brukarskie są finansowane przez 
Fundusz Pracy. To są właśnie ro 
boty, które dają wiele zatrudnię 
nia, przy małych kosztach ma­

teriału i m ają znaczenie dla szer 
szej komunikacji. O inne ulice 
musi dbać, wileński zarząd miej­
ski, k t ó r y —  wedle zdania w il­
nian. — . robi to dość... anemicz­
nie.

Zaglądamy jeszcze nad W ilię  w 
samym Wilnie, gdzie ta  „naszych 
strumieni rodzica" dostaje solid­
ny, mocny wał regulacyjny. I  to 
jest dla naś hasło do odwrócenia 
uwagi od dróg i ulic, a przenie­
sienia je j na W ilię.

I  jest na co. Bo na W illi nie­
daleko W ilna leżą Tum iszki. A  
Turniszki —  to  dzieło potężne.

W  owych Turniszkach, korzy­
stając z tego, że brzegi tam  wła­
śnie utworzone są z twardych  
iłów, dających dobre oparcie dla 
robót, rośnie wielka zapora wo­
dna. Po Rożnowie i  Porąbce —  
trzecia. Legnie betonowym ciel­
skiem wpoprzek W ilii. Podniesie 
je j poziom, zaleje 563 ha ziemi, 
tworząc zbiornik wody mieszczą 
cy 27 milionów metrów sześcien­
nych tego cennego i groźnego 
płynu. Pozwoli na takie „gospo­
darowanie" przyborem wody, aby 
usunąć widmo klęsk powodzio­
wych. I  —  co może najważniej­
sze —  pozwoli na zbudowanie 
wielkiej elektrowni wodnej —  
hydroelektrowni, —  która stanie 
się olbrzymim źródłem siły i 
światła dla całej ziemi wileń­
skiej i nawet dalej.

86 milionów kilowatgodzin —  
oto je j przyszła roczna produk­
cja. 14 milionów złotych —  oto 
koszt. Budowa potrwa la t kilka, 
dając przez te. wszystkie la ta  za- 

, trudnienie dużej liczbie bezrobot­
nych W ilna i  Wileńszczyzny.

N a  rok bieżący, pierwszy rok 
budowy, k re d y ty . wynoszą 2 mil. 
222.000 z ł. Od kwietnia pracuje 
tam  600 robotników. Praca wre
na dwie, a przy robotach kata­
rowych nawet na trzy  zmiany. 
K ieruje nią 10 inżynierów. N a  
robotach znalazło pracę 50 chło­
pów, których gospodarstwa będą, 
zalane . przy tworzeniu zbiornika. 
Otrzym ają oni odszkodowania.

Zapora posiadać będzie trzy  
t . zw. „sekcje przelewowe" —  t. 
j .  części be.tonowej tam y, podno­
szone w  razie potrzeby, d la ope­
rowania nadmiarem wód powo­
dziowych. Z  jednej strony owych 
„sękcyj" będzie śluza, dla prze­
puszczania łodzi czy statków, z 
drugiej „sekcja spustowa". N a  
samym brzegu stanie zakład hy- 
droelektryczny— owa potężna fa­
bryka prądu przyszłych la t, któ-

ra  pod strzechy wileńskich chat 
wyśle światło, płynące z cienkie­
go drucika, a warsztatom rze­
mieślniczym i  fabrykom pozwoli 
wyręczyć ręczne korby i parowe 
maszynki —  prądnicą.

Turniszki —  wczoraj jeszcze 
nieznana mała wioska —  dziś 
słowo wielkiej m iary. To symbol 
w alki o przejście do klasy Polski 
A  te j ziemi, tak pięknej, która i 
melancholijną beznadzieją przei 
długi czas zaliczała się do Polski 
B. To jeden z dowodów, że „coś 
się robi" pomimo tak niesprzyją- 
jących warunków...

I  kiedy się jeździ dziesiątki i 
setki kilometrów po porządnych 
drogach, na których wisi lub nie 
dawno jeszcze wisiała zielono­
żółta tablica „Robota finansowa­
na przez Fundusz Pracy", kiedy 
do takich przecudnych zakąt­
ków, ja k  okolice jeziora Naroci 
dociera się delikatną Chevrolet- 
ką, nawet nie utrząsłszy się, 2 
szybkością ładnych 80 na godzi­
nę —  to trzeba uznać doniosłość 
szerokiej skali planowania inwe­
stycyj, która jest właśnie dzie­
łem Funduszu Pracy instytucji,

w Turniszkach

która potrafi być czymś więcej 
niż pierwszą— łagodną— rezerwą 
referatów ; bezpieczeństwa Starost.

Takich wniosków i  stwierdzeń 
dostarczyła nam wycieczka ■ pra­
sowa na roboty inwestycyjne 
Funduszu Pracy w Wileńszczyź­
nie. Prawda! Pokazano nam 'jesz  
cze Troki. A le to ju ż  inna histo­
ria, bo oprócz tablicy Funduszu 
Pracy jest tam jeszcze jezioro, 
zamek, i K araim i; W ię c " o < tyra 
kiedy indziej.

J. D<fbrows?c*-
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Grube nieporozum ienia
Na artykuł „Czekamy!1*- — 

który ukazał się był przed paru 
tygodniami w „Polsce Zbroj- 
„ej“, a zarzucał całej literatu­
rze polskiej, że nie idzie ona 
krok w krok z wydarzeniami 
chwili, odpowiedziano z róż­
nych punktów widzenia, ale nie 
powiedziano rzeczy najistotniej 
szej, że autor artykułu nie ma 
racji, gdy pisze: „Nie chcemy 
żadnych dyskusyj, polemik i 
tłumaczeń. Tu trzeba robić! Tu 
mają być nie sążniste artykula- 
sy ii wielkie obrończe ględzenia, 
tu mają być książki, powieści, 
widowiska, takie, na jakie cze­
ka każdy obrońca!"

Nie zamierzam dyskutować, 
polemizować i tłumaczyć kogo­
kolwiek, nie myślę pisać sążni­
stego „artykulasa11 i wielkiego 
„obrończego ględzenia", pragnę 
stwierdzić kilka rzeczy elemen­
tarnych i  powszechnie znanych. 
Artykuł ma pretensje do litera­
tury dopiero teraz i to za nie- 
ustosunkowanie się jej do po­
trzeb bieżącej chwili. Otóż ta 
bieżąca chwila płynie dosłownie 
od połowy marca, czyli od czte­
rech-— pięciu miesięcy. De 
„książek, powieści, widowisk, 
takich, na jakie czeka każdy o- 
brońca", można było napisać, 
złożyć, wydrukować, wydać i 
sprzedać w ciągu tego krótkie­
go czasu?. Ile widowisk napi­
sać, wyreżyserować, wystudio­
wać i wystawić w ciągu owych 
czterech miesięcy ?

Jeśli autorowi artykułu cho­
dzi o poważne, ładne, wartościo­
we dzieła sztuki — a trudno są­
dzić, aby mu chodziło o byle ja­
ką tandetę, która często bar­
dziej kompromituje sprawę, któ 
rej ma służyć, niż ją  podnosi,— 
to parę miesięcy czasu stanow­
czo za mało. Horacy, który znał 
się na tych -rzeczach domagał 
się, aby takie dzieło dojrzewało 
dziewięć lat. Kto z bliska pa­
trzył. na pracę twórczą artysty 
ęźy- ..‘literata temu nie trzeba 
piowić, że książek nie pisze się 
na .zay/ołanie. Ani powieści i 
widowisk. To raz. Powtóre lite­
ratura jak każda sztuka wogó- 
le ma pretensje objawicielskie i 
nie lubi obwieszczać tego, czym 
żyje w danej chwili cały naród. 
Ozy najwspanialsza nawet po­
wieść, najdoskonalszy dramat 
mogą dodać jeszcze cośkolwiek 
dó tej cudownej postawy, w ja­
kiej trwa całe społeczeństwo 
polskie od chwili, gdy tak nieo­
czekiwanie nastała „chwila bie 
żąca"?

Druga rzecz. Podczas gdy 
może artyści i literaci tworzą 
te dzieła, na jakie czeka autor 
artykułu „Czekamy", publicy­
styka polska zrobiła bardzo wie 
le. Przemówiła dosłownie za 
miliony. Pokazała z całą nie­
dwuznaczną jasnością, że społe­
czeństwo żyje w stanie ostrego 
i spokojnego pogotowia, że do­
skonale wiedziało i wie o co tu 
chodzi i że gotowe jest do naj­
dalej idących ofiar na rzecz

wolności. Trzebąby jakiegoś So 
foklesa, który wielkością swego 
geniuszu mógłby dorównać he­
roizmowi postawy całego na­
szego narodu w tej chwili brze­
miennej w zdarzenia rozstrzy­
gające. Byle jakie naprędce na­
pisane powieścidła czy sztuczki 
teatralne mogą zbanalizować 
jedynie to, co jest takie wielkie 
i wspaniałe w wyrazie zbioro­
wym. Możliwość zbanalizowa- 
nia tej wielkiej chwili, która od 
każdego z nas żąda ofiar z mie­
nia i  życia, powinna być wyklu­
czona i jeśli gdziekolwiek i kie­
dykolwiek ma rację bytu cen­
zura, to chyba tam, gdzie zbyt 
usłużny reporter próbuje stać 
się. substytutem Sybilli.

Nie ma racji autor artykułu 
„Czekamy!", — że literatura 
nie idzie krok w krok z wyda­
rzeniami chwili. Przed marcem 
roku bieżącego były wszak tak­
że „wydarzenia chwili" i wtedy 
jakże skwapliwie pisano książ­

ki, za które dzisiaj autorowie 
ich wstydzą się zapewne. Naj­
większym niebezpieczeństwem 

dla nas była wtedy Czechosło­
wacja, najważniejszym zagad­
nieniem aktywizacja i organiza­
cja antysemityzmu i rasizmu, 
a największą troską sudeccy 
Niemcy tak „straszliwie krzyw­
dzeni przez Czechów". I jeszcze 
Słowacy, o których autonomię 
czy nawet niepodległość tak żar 
liwie dobijali się ci wszyscy, co 
maszerowali krok w krok z wy 
darzeniami chwili Jak mało 
głosów odzywało się wtedy prze 
ciwko straszliwemu zacieśnie­
niu horyzontu umysłowego! Ja­
kie hymny wyśpiewywało się 
na cześć Goebbelsa, jak skwa­
pliwie poniektórzy podskakie- 
wicze przyrównywali Hitlera do 
Napoleona! To przecież jest 
znane. Szło się krok w krok jak 
na komendę. I  to maszerowanie 
byłoby trwało dotychczas, gdy­
by ktoś zbyt zgorączkowany i

W c z a s u
BEZ F O T O - A P A R A T U
są  pozbawione najmilszych w s p o m n i e ń  
Właściwy dobór w f a c h o w y m  ź r ó d l e

F O T O R I S
M A R S Z A Ł K O W S K A  125 - 
Dogodne warunki sprzedaży p i

daje p e w n o ś ć  t r w a ł o ś c i  wrażeń 
i t a  I n  e |  udostępniają osiągnięcie.

nieostrożny nie był powiedział 
za wcześnie, że Polska to jego 
przestrzeń życiowa.

Gdybyśmy byli bardzo kon­
sekwentni, to musielibyśmy 
przede wszystkim popalić te ró­
żne książczydła, które żywcem 
zrodziły się z ducha propagan­
dy pana Goebbelsa i o „sprawie­
dliwość dla Sudetów" krzyczały 
głośniej od najkrzykliwszych 
mówców trzeciego Reichu. Ale 
te książki istnieją jako świade­
ctwo daltonizmu i krótkowzro­
czności ich autorów. Całe rocz­
niki pism polskich z przed mar­
ca roku bieżącego, to jakby dal 
szy ciąg „Vólkischer Beobach- 
tera" i „Angriffu". Rasizm, an­
tysemityzm, Sudety, Słowacja, 
komunizm praski i kpiny z Be­
nesza, którego właśnie rozbra­
jali ci sprzymierzeńcy i przyja­
ciele, którym tak ślepo po sło- 
wiańsku ufał. Niech ktoś gwo­
li własnego pouczenia zajrzy do 
przedmarcowych numerów „Pro 
sto z mostu" i niech przeczyta 
książki wymierzone przeciwko 
„groźnej dla świata"... Czecho­
słowacji.

I  jeszcze jedno: autor arty­
kułu „Czekamy!" powiada, że 
„tu mają być książki powieści, 
widowiska, takie, na jakie cze­
ka każdy obrońca!" Jest to tak 
powiedziane, jak gdyby „obroń­
ca" miał stanowisko uprzywile­

jowane za eksponowanie się. i i z  .uczuciem zawiści. Być zdro- 
Trzeba to skorygować: my wym krzepkim chłopem, mieć w 
wszyscy jesteśmy obrońcami i garści karabin, móc bić tych, 
między żołnierzem a cywilem co napadają, móc pędzić drani, 
przy dzisiejszym sposobie pro-1 co sięgają po nasze, cóż za

wadzenia wojny, gdy nie ma szczęście, miły Boże, wobec per 
frontu i ludzi za frontem, róż- spektywy nalotu, gdy za całe
nica polega na tym, że cywil 
jest żołnierzem nieuzbrojonym. 
W dzisiejszej wojnie cywil to 
najgorzej zorganizowany żoł­
nierz. Patrzy on z uczuciem nie 
tylko podziwu na żołnierza, ale

D z i e ł a  s z t u k i
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kultury warstw oświeconych, 
stał w Polsce na tronie wielkiego 
miłośnika i  mecenasa sztuki —  
króla Stanisława Augusta Ponia­
towskiego. Z odległości wieków 
maleją animozje, m ilkną ściszone 
tempem nowych dni słuszne, czy 
niesłuszne pretensje do ostatniego 
z polskich elektów. Dzisiaj zaczy­
niamy ju ż  wreszcie rozumieć owe 
ciche, bezpretensjonalne czyny 
człowieka-króla, k tó ry  pierwszy 
wśród wybrańców narodu przypo­
mniał polskiemu społeczeństwu je ­
go obowiązki wobec ku ltu ry  świa­
ta. M ądry król w  przewidywaniu 
nieuchronnej klęski, rychło do­
szedł do przekonania, iż  najpew­
niejszą rękojm ią niepodległości du 
chowej narodu jest jego dorobek 
kulturalny, że sztuka, jako  n a j­
wyższy i  najtrw alszy przejaw ży­
wotnych sił społeczństwa, może je 
dynie wylegitymować nasze 
ralne prawo do samodzielnego 
bytu państwowego.

Trudno —  nie wszyscy rodzą 
się bohaterami. Swoją słabość cha 
rakteru, swój brak zdecydowania 
i  energii wobec bezprzykładnej 
an a rchii i  korupcji, jakie zapano­
w a ły  wśród braci-szlachty i  ro ­
dów magnackich —  okupił ku ltu ­
ra lny król przynajmniej swą szla­
chetną pasją d la sztuki i  piękna—  
i  dzięki temu będzie mu niejedno 
wybaczone. Za przykładem króla- 
kolekcjonera powstają w tym  cza­
sie liczne zbiory i galerie obrazów, 
zaczyna kiełkować szkolnictwo ar­
tystyczne i  zamiłowanie do form  
wyższej, bardziej wyrafinowanej 
kultury towarzyskiej i  obyczajo­
wej.

W  ten sposób powstała w  na­
szym środowisku owa arcyważna 
tradycja mecenasowania szt 
przez Państwo. W  dzisiejszych 
runkach zerwaną przez rozbiory 
nić owej tradycji podjęły władze 
i  urzędy państwowe, w  szczegól­
ności zaś M inisterium W yz. Relig. 
i  Ośw. Publ., którego organ: D y ­
rekcja Państwowych Zbiorów Sztu 
k i usiłuje uprzystępnić 
publiczności uporządkowany obec­
nie m ateriał muzealny. Należą tu ­
ta j zbiory przechowywane n a Zam ­
ku Królewskim w  W arszawie brą­
zy, obrazy ,rzeźby, pam iątki h i­
storyczne, cenne dywany, cerami­
ka i  t .  p., następnie galeria współ­
czesnej sztuki mieszcząca się do 
niedawna w Kamienicy Barycz- 
ków, dalej zbiory Zamku Królew­
skiego na Wawelu, gdzie mamy 
piękną galerię obrazów z zapisów:

J. hr. Mycielskiego i hr. Miączyń-1 kolekcję malowideł szkoły wlos- 
skich-Dzieduszyckich oraz zdepo- kiej, flamandzkiej, holenderskiej, 
nowaną przez hr. L . Pinińskiego I angielskiej, francuskiej i  niemiec-

„Jadwiga i  Jagiełło".

W it o i i ls t e  z okresu
kam ien ia  ciosanego

W  Szwecji południowej znalezio­
no wykopaliska z okresu kamien­
nego. Odkopano liczne przedmioty 
użytku . codziennego, sprzed 4000 
la t. Archeolodzy odnaleźli pię­

knie zrobione naczynia gliniane, o- 
zdoby z kości, cztery oszczepy i  t. 
d. M . in. odnaleziono dwusieczny 
topór z okresu megalitycznego, wy  
ciosany z kamienia.

NAJMILSZYM TOWARZYSZEM W 
PODROŻY, NA WYCIECZKACH 

JEST ftl fl
Każdy może tanim kosztem 
nabyć doskonały aparat foto­
graficzny „ S ID A “. Aparat 
ten z wbudowanym wizjerem 
optycznym posiada bardzo ła­
twą obsługę. Wykonuje wy­
jątkowo ostre zdjęcia: Roz­
miar dowolny t. zn. 25x25, 
6x9 i  Ł d. Silne ognisko 
optyczne. Niezwykle łatwa 
manipulacja.

kie j —  tudzież sławne arrasy "wa­
welskie .insygnia, zbroje, pamfiąt- 
k i historyczne, meble i  t . p.

Najbardziej atoli atrakcyjną  
częścią Zbiorów Państwowych jest 
niewątpliwie Galeria w  Pałacu Ła  
zienkowskim, który sam je s t już 
przepięknym dziełem sztuki archi­
tektonicznej z przepychem swych 
bogato zdobionych wnętrz, stylo­
wych urządzeń i mebli. Ściany sal 
przez które przechodzi się do wła­
ściwej galerii pokryte są gustow­
nymi malowidłami Jana Bogumi­
ła  Plerscba i  Bacciarellego, przed­
stawiającymi sceny mitologiczne 
w  stylu pseudoklasycznym.

W  galerii Łazienkowskiej prze- 
ażają Holendrzy. M am y tam 

więc Rembrandta „Portret młode­
go mężczyzny", datowany -1634. 
W  te j samej sali oraz w  pokoju  

I-ym  piętrze zwracają uwagę 
widza, skromne pozornie, ale pięk­
nie malowane dwa niewielkie płó- 
cienka Gabriela Metsu, dalej nie­
zwykle barwna scenka wojskowa 
G. Terborch‘a, trzy  portreciki Ge­
rarda Dou, martwe natury G. van 
Deynum'a, duże kompozycje z pta­
kam i M . Hondecoeter‘a, m artw a 
natura z zającem i  ptakam i Jana 
Weenixa, ze szkoły francuskiej 
zaś m ały portret damy polskiej 
Antoine W atteau. W  salkach tych  
pomieszczono również obrazy ucz­
niów Rembrandta, ja k  J. Victoria, 
F lincka Govaert‘a G. van Hoog- 
straten‘a  itp.

W arto  również przypatrzyć się 
w  dalszej sali pięknemu portreto­
w i kobiecemu Hendricka Pot*a ucz 
nia H alsa —  dalej nielicznym  
wprawdzie, ale nader interesują­
cym płótnom francuskim, H . Ro- 
bert*a i  J. L . M am e‘a, reprezen­
tującym  obok wymienionego po­
przednio W atteau, smak i  elegan­
cję szkoły francuskiej. Inne płót­
na również godne są specjalnej u- 
wagi zwiedzających, ja k  np. do­
skonały „Satyr" Jordaens‘a  star­
szego, portret męski Fransa Pour 
bus‘a, lub wreszcie obrazy F . 
Bol‘a  i  P . Breugel‘a  młodszego, 
zwanego „piekielnym". W  salach 
portretów z czasów króla Stani­
sława Augusta, uderzają walora­
m i malarskimi niektóre prace Bac 
ciarellego i N . de Largillieria.

W  całości galeria 
ska, jakkolw iek stanowi zaledwie 
niewielką cząstkę dawnych zbio-

CENA REKLAMOWA o .  • «  u-wraz z błoną filmową na 10 ' row  kr61a - S tasia ~  robl 
zdjęć. Sposób obchodzenia się, żenie nader korzystne i pozostaje 
aparatem załączamy. Fute-i na długo W pamięci widza, 
rał skórzany zJ. 2.—. Wysy- j
łamy na listowne zamówienie. |
Płaci się przy odbiorze. Adre­

sujcie: Frzedst. E. Jakubiński, Warszawa, Leszno 60.
K. WINKLER

uzbrojenie cywilowi starczyć 
musi jakiś ów łut szczęścia z 
przysłowia czy coś w tym gu­
ście.

Oto jest temat dla „książki, 
powieści, widowiska, cakiego, 
na jakie czeka każdy obrońca". 
Pochwała stanu żołnierskiego. 
Szczera, uczciwa, zawistna na­
wet. Nie koniunkturalna, krze- 
picielska, werbownicza, ale pra­
wdziwa, mocna, rzetelna. Niech 
jaki wielki talent podejmie ten 
temat i napisze powieść sławią­
cą stan żołnierski jako uprzy­
wilejowany ponad wszystkie 
stany. Niech powie, co to za za­
szczyt i szczęście mieć w garści 
broń przeciwko bandyckim na­
jeźdźcom, mieć na głowie sta-1 
Iowy kask, a u boku granat na 
zbója, wdzierającego się w cu­
dzy dom!

W epoce — jakże daleko le­
ży za nami : — wojen manewro­
wych i frontów żołnierz był u- 
pośledzony, cywil, który sie­
dział w domu, był uprzywilejo­
wany, dzisiaj wszakże jest prze 
ciwnie. Wszyscy jesteśmy o- 
brońcami, i my, cywile, tacy u- 
pośledzeni wobec wyszkolonych 

uzbrojonych naszych współ­
obywateli, moglibyśmy zażądać 
od nich „książki, powieści, wi­
dowiska, takiego, na jakie cze­
ka obrońca", abyśmy wiedzieli 
jak w potrzebie bronić życia i 
mienia, jak trwać i przetrwać 
w razie koniecznej obrony przed 
dzikim barbarzyństwem napa­
stnika.

Sądzę, że dzisiaj obrońca cy­
wilny ma prawo daleko większe 
do książki obrońcy uzbrojone­
go, niż przeciwnie. Nie ma dziś 
frontów, wszyscy jesteśmy z 
brzega i każdy z nas musi speł­
nić swój obowiązek do ostatka. 
I  jeśli już Ktoś kogoś ma krze­
pić, to właśnie obywatel uzbro­
jony i wyszkolony specjalnie 
powinien krzepić obywate­
la laika w sprawach woj­
skowych, nie zabezpieczone­
go żadnymi okopami, żadny­
mi płytami pancernymi, nie 
mającego w ręku granatów i 
karabinu. Jeszcze nigdy w dzie­
jach świata żołnierz nie był tak 
uprzywilejowany, jak dzisiaj, 
bo przecie jasnym jest, że w 
wojnie wymyślonej przez „to- 
talistów" w ogniu stać będą do­
słownie nie tylko wojska, ale 
cale narody. I dlatego trzeba 
bezustannie powtarzać, że 
wszyscy jesteśmy żołnierzami. 
I wtedy artykuł „Czekamy!" 
stanie się pod bardzo wielu 
względami bezprzedmiotowym, 
a pod niejednym względem mo­
że się zwrócić w kierunku od­
wrotnym. I my czekamy: mów­
cie nam, jak się bić w potrze­
bie, jak się bronić, jak unikać 
niepotrzebnych strat, jak orga­
nizować zwycięstwo!

Pieśniarze przyjdą potem. 
Narazie jesteśmy wszyscy zmo­
bilizowani i wszyscy w stanie o- 
strego pogotowia. I to właśnie 
należało powiedzieć dla zoriento 
wania wszystkich i każdego. . 

P. HULKA-LASKOWSKI.
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Kłopoty tryumfatora
Dekretem dyktatorskim „naro­

dowy" generał Franco zadecydo­
w ał o ustroju Hiszpanii, wprowa 
dzając na ruinach i  zgliszczach 
wojny „domowej" system autory­
tatyw ny i  totalny. Czy trwanie 
tego systemu obliczane jest na 
tysiąclecia, czy też na... miesiące, 
tego p. Franco okupowanemu 
przez „narodowe" wojska krajo ­
w i nie raczył oznajmić. Faktem  
jest natomiast, że „epokowa" i 
„historyczna" (oczywiście...) re­
form a pomyślana została według 
hitlerowskiego wzoru: „ein Reich 
ein Volk, ein Fiihrer". T a k  samo 
ja k  w  Niemczech, wprowadzono 
w  „wyzwolonej" Hiszpanii zasa­
dę monopartyjną, t. j .  „monopol" 
władzy i  przywilejów kliki, ota­
czającej „zwycięskiego" wodza; 
tak samo ja k  w  „Trzeciej" Rze­
szy, wódz ten jest szefem mono­
partii i  zarazem głową państwa, o 
niczym nieograniczonych i  przez 
nikogo niekontrolowanych upraw 
nieniach dyktatorskich. Gdyby 
np. panu Franco przyszło do gło­
w y wymordować resztę z owych 
dwóch milionów Hiszpanów, któ ­
rym  na początku wojny zapowia­
dał zagładę, z formalnego punktu  
widzenia nic nie stałoby n a prze­
szkodzie zamiarom „oswobodzicie 
la".

Jest wszakże pewna różnica 
między systemem państwowym 
„narodowej" Hiszpanii a  ustro­
jem hitlerowskich Niemiec lub 
Włoch faszystowskich. Podczas 
gdy totalizm  włoski i  niemiecki, 
zagarniając siły zbrojne państwa 
na swe usługi, nie przestaje jed­
nak traktować arm ii jako „gran­
dę muette" i  trzym a ją  zdaleka od 
polityki, —  p. Franco, przeciw­
nie, według oświadczenia własne­
go, pragnie uczynić z arm ii potę­
żny „czynnik polityczny" i zape­
wnić je j możność odgrywania ro­
l i  aktywnej w rządach państwa. 
T ak i pogląd pozostaje w zgodzie 
z tradycją i  praktyką zarówno 
Hiszpanii, ja k  i  spokrewnionych 
z nią republik po łlin iow o - ame­
rykańskich, gdzie źródłem i punk 
tern wyjścia władzy bywają zwy­
kle „pronunciamenta", t  j.  spiski 
i  bunty wojskowe, kierowane 
przez zakonspirowane grupy („jun  
ty " ) . Podobnie przecież źródłem 
dyktatury p. Franco był rokosz 
wojskowy w dniu 18 lipca 1936 
roku —  a  dzisiaj, po „zwycięst­
wie" znienawidzony powszechnie 
dyktator nie utrzymałby się— bez 
poparcia armii —  nawet 24 go­
dzin. Konsekwentnie zatym  i  ce­
lowo ze swego punktu widzenia 
czyni Candillo umacniając gałąź, 
na której siedzi, powołując do swe 
go rządu licznych wojskowych—  
obdarzając armię uprzywilejowa­
niem wyjątkowym.

Czy jednak te podpórki wystar 
czą, czy obciążona bezmiarem 
zbrodni gałąź hiszpańskiego fa­

szyzmu nie złamie się i  nie spad- 
nie pod pierwszym podmuchem 
nadciągających burz międzynaro 
dowych, —  to pytanie spędza na- 
pewno sen z powiek dyktatora i 
jego najbliższych. B rak odporno­
ści na burze zewnętrzne wynika, 
oczywiście, z wewnętrznej słabo­
ści i  wewnętrznego bezwładu dyk 
ta tu ry  hiszpańskiej. Pomijając 
już wcale nie mało znaczne trud­
ności gospodarcze zrujnowanej 
przez „oswobodziciela" Hiszpanii, 
trzeba podkreślić, że i sytuacja 
polityczna „zwycięzców" jest 
wciąż mocno wątpliwa i bynaj­
mniej nie ustabilizowana.

Jak to  się zdarza zwykle w śro  
dowiskach, które żyją cudzym 
kosztem i  cudzym mieniem, wśród 
zespołu rebeliantów hiszpańskich 
zgodnego naogół w  toku działań 
wojennych, zapanowały - niesnaski 
i  kłótnie gdy doszło już do podzia 
łu  łupu. I  oto dziś jesteśmy świad 
kami in tryg , aw antur i  nawet 
walk „bratobójczych" w  obozie 
niesławnych tryumfatorów, któ­
rzy gryzą się pomiędzy sobą, ni­
czym psy nad miską kości. W  o- 
bozie rokoszan. zaznaczyły się —  
ja k  wiadomo —  dwa główne kie­
runki polityczne: jeden —  to „ F a  
langa", organizacja ściśle faszy­
stowska i  hitlerofilska, pragnąca 
związać Hiszpanię na śmierć i  ży­
cie z „opiekuńczymi" państwami 
„osi"; drugi kierunek —  to  mo­
narchiści, którzy chcieliby drogą 
restytucji monarchii zachować pe 
wne pozory legalizmu i  pewne 
pozory konstytucyjnej europej­
skości. A le i  wśród monarchistów 
nie ma zgody: poszczególne gru­
py wysuwają własnych kandyda­
tów, a  ci znowu stawiają takie 
czy inne warunki.

Nietylko zresztą w  obozie wła­
snym walczyć musi p. Franco z 
niesubordynacją, niezadowole­
niem, intrygam i i spiskami. Hisz­
pania —  to co naprawdę jest kra­
jem i  narodem —  nie została by­
najmniej ujarzmiona ani spacyfi- 
kowana. B unty ludności w  róż­
nych prowincjach, zamachy na 
prochownie, pociągi i  objekty 
wojskowe, wystąpienia terrory­
styczne przeciw dygnitarzom no­
wego systemu —  wszystko to 
świadczy, że nieubłagana walka  
ludu hiszpańskiego o wolność i 
niepodległość trw a —  mimo 
wszystko —  dalej, zmieniwszy ty l 
ko form y i  metody praktyczne, 
zgodne ze zmienionymi warunka­
mi. I  ten bohaterski opór ludu 
hiszpańskiego jest dla uzurpato­
ra —  śmiemy twiedzić —  stokroć 
niebezpieczniejszy niż dąsy i  prze 
kąsy zawiedzionych w  swych am­
bicjach generałów. Bo choć ter­
ro r faszystowski szaleje, a  mor­
derstwa masowe stały się w  Hisz 
panii główną zasadą „narodo­
wej" sprawiedliwości, łudzi sięp. 
Franco sądząc, że tym  sposobem

wymusi posłuch wśród „podda­
nych" i  zaciśnie raz na zawsze 
jarzmo na ich szyi. Naród hisz­
pański, w  ciągu swej historii, prze 
żył już wielu okrutników, łotrów, 
i  tyranów, którzy legitymowali 
się niezwykle dostojnymi i  w y jąt­
kowymi uprawnieniami. A  prze­
cież ten naród, dzielny i szlachet­
ny, choć ciężko przez los doświad 
czony, przetrwał swą historyczną 
kalwarię i  —  burząc zmurszałą 
monarchię, a  później broniąc he­
roicznie swobód republikańskich
—  złożył przekonywujące dla 
świata całego dowody swej woli 
życia i  rozwoju.

W  poprzek te j woli świętej i  na 
turalnej stanął dziś obmierzły 
straszak dyktatury, usiłującej 
wskrzeszać feudalny gwałt i  feu­
dalny przywilej pod maską „no­
woczesnego" totalizmu. Franco
—  choćby nawet po trafił się z ty ­
siąckrotnie —  nie zdoła przecież 
zmienić kierunku faktów dziejo­
wych, nie zdoła przywrócić doży  
cia praw i  form  bezpowrotnie o- 
bumarłych. Dlatego też nie moż­
na wróżyć drugiego życia te j no­
wej dyktaturze hiszpańskiej, w y­
rosłej ze zdrady i  zbrodni, powo­
łanej do życia przemocą obcą iw  
imię obcych ludowi hiszpańskiemu 
celów.

D.

KONCESJONOWANE KURSY KROJU
Z A T W . PRZEZ P A Ń STW O W E W ŁA D ZE SZKOLNE

J. R O ZE N B LA TA
WARSZAWA, JEROZOMMS KA 21, tel 9-15-67. 

Kierownika Kursów Kroju ubiorów męskich w kraju i zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow­
szych modeli angielskich, franc. i innych. Po skoficzonym kursie 
wydaje dyplomy. Prospekty wysyła bezpłatnie. Zapisy przyjmu­
je kancelaria od 10—2 i  5—8 wieczór. Specjalne ulgi niezamoż- 

nym. Kurs rozpocznle się dnia 1 lipca.

Przeciw „splendid isolation“
Stanów Zjednoizonych

W Stanach Zjednoczonych o- 
pinia w sprawie izolacji jest po­
dzielona. Jedni krzyczą, niech 
się tam stara Europa waśni, bije 
między sobą, niech się kotłuje, 
my Jankesi nie tutrącajmy się do 
tego.

A drudzy?...
A drudzy, których z dniem ka­

żdym jest więcej, zwalczają za­
żarcie, z wiarą ludzi działających 
dla dobra każdego narodu z o- 
sobna i  wszystkich razem, chime- 
r_ izolacjonizmu.

Jednym z czołowych przedsta­
w icie li ruchu zjednoczeniowego 
w Stanach Zjednoczonych jest 
K. Streit.

S treit przeprowadza analizę u- 
pudku L ig i Narodów i  twierdzi, 
że Wilson pom ylił się w  doborze 
środków, ze pomocą których 
chciał zrealizować cel wzniosły i 
słuszny. /

Między państwami L ig i nie 
wywiązał się prawdziwy węzeł 
wspólnoty, a organizacja L ig i u- 
łatw iła powstawanie antagoniz­
mów i  rywalizacji pomiędzy po­
szczególnymi delegacjami.

Streit proponuje natychmiasto­
wy związek demokracyj, które 
zbliżone są do siebie czynnikami 
geograficznymi, historycznymi i  
co najważniejsze, harmonią w

Handel międzynarodowy na Bałtyku
1. OKRES PRZEDROZBIOROWY

Rozwój międzynarodowego han­
dlu na B ałtyku związany jest ści­
śle z rozwojem morskiej potęgi 
handlowej Holandii. Jeszcze wcze­
śniej, bo od chwili powstania Han­
zy (1293) sięgają początki między 
narodowego handlu na Bałtyku. 
Rywalizacja D anii z Hanzą o kon­
trolę handlu bałtyckiego i  prawo 
nakładania cła na przejeżdżające 
okręty i  towary kończy się upad­
kiem Hanzy, a odtąd handel mor­
ski na B ałtyku przechodzi coraz 
silniej w ręce Holandii, której 
trak ta t w  Spirze (1544) otwiera 
cieśninę Zundu z warunkiem uisz­
czenia opłaty zwykłego cła. Bał­
tyk  stanowi dla Holandii główne 
pole działalności. T rzy  czwarte ka 
pitału giełdy amsterdamskiej, naj 
większej ówczesnej giełdy świata, 
zaangażowane były w  handlu bał­
tyckim. N a  1035 okrętów, które w  
r. 1645 przez cieśninę Zundu prze 
płynęły, 986 czyli 95% było holen­
derskich ,podobnie ja k  na każdy 
okręt holenderski wypływający na 
ocean przypada przeszło 100 okrę­
tów wysyłanych na B a łty k  (X V I  
w .). W  drugiej połowie X V H  w. 
na handel bałtycki przypada w  to­
nażu 95% . N a  ogólną pojemność 
w łasztach (łaszt równa się 2 do
2,5 ton) handlu światowego 1.405 
tys. na handel bałtycki przypada

koncepcjach zasadniczych demo­
kracji.

Związek taki nie m iałby na ce­
lu  krucjaty przeciw autarkiom, 
zrealizował by tylko godną siłę 
dla odstraszenia agresorów od 
wszelkich prób ataku.

Do Związku mogły by wstępo­
wać icszystkie narody, których 
organizacja wewnętrzna zgodna 
byłaby Z  ZAŁOŻENIEM POD­
STAWOWYM DEMOKRACJI.

BEZPIECZEŃSTWO LEŻY W 
SILE. S IŁA LEŻY W KONCEP­
CJI BEZPIECZEŃSTWA ZBIO­
ROWEGO-

Pokój wewnątrz państwa i  po­
kó j na zewnątrz —  oto cel, oto 
ideał Streita. A konkluzją jego 
wywodów jest teza: N IE  MA 
POKOJU BEZ ZW IĄZKU  STA- 
NÓW ZJEDNOCZONYCH Z  DE­
MOKRACJAMI EUROPEJSKI­
M I.

Idee Streita, bez względu na 
to, ja k i los szykuje im  przyszłość, 
obecnie stanowią ostrą i  przeni­
kliwą krytykę i  surowy wyrok na 
amerykańską politykę odosobnię-

Dlatego zyskują sobie masowo 
zwolenników i  dla wielu wydają 
s ij jedyną drogą zbawienia świa­
ta.

920.000 czyli przeszło 2 miln. ton.
Ówczesna Holandia prowadziła 

rozległe interesy handlowe z  wszy 
stkim i nieomal Jtrajami. „Jak nie­
gdyś Sycylia, a potem E g ip t do­
starczały Rzymowi zboża tak  i 
m y" —  pisze o Polsce Łukasz Opa 
liński w r. 1684 —  PolBka była 
wówczas śpichlerzem wielu naro- 
rów. Wywóz zbóż z Polski w  X V I  
wieku przez Gdańsk wynosił rocz­
nie do 50.000 łasztów wartości ok.
20 milionów talarów. Liczby te 
zwiększają się, dochodząc do 128 
tys. łasztów, ulegają jednak w  w.
X V I I  wahaniom w  zależności od 
la t pokoju przeplatanych latam i 
wojen. Ponadto wysyła Polska: 
kaszę, suchary, wytw ory leśnic­
tw a ,smołę, deski, miedź, cynk, że­
lazo —  oczywista przez Gdańsk. 
Gdańsczanie pośredniczyli również

przywozie ciągnąć z nieg 
zyski. Z  tego właśnie okresu 

datuje się świetny rozwój Gdań- 
w  zespoleniu z Polską: wza-'

a za zboże odstępowali Gdań-, 
szczanie Polsce przywozowe towa- .PRZY 
r y  ja k : :  jedwab, wino, śledzie itp. 
Stosunki ówczesne z Polską coraz 
dodatniej wpływały na bilans han­
dlowy Gdańska.

A le prawdziwy charakter mię­
dzynarodowy nabiera handel na 
Bałtyku w  X V I  i X V H  w. O han­
del bałtycki, o panowanie nad 
morzem ścierają się ze sobą współ­
zawodniczące państwa, Dama, 
Szwecja, Polska i  Rosja. Polityka  
bałtycka wychodzi na coraz szer­
szą arenę.

Polska czynny udział w polity­
ce bałtyckiej znacznie rozszerza 
za dynastii Jagiellonów. Układem  
w Nieszawie (1424), a  następnie 
w Brześciu Kujawskim (1436) 
W ładysław Jagiełło i  Warneńczyk 
w arują dla Polski „wolność żeglu­
gi na własnych wielkich’ lub ma­
łych okrętach za morze". Gdańsk 
wraz z Pomorzem zdobyty przez 
Krzyżaków (1308) po wymordo­
waniu przez nich 10.000 polsko- 
kaszubskiej ludności wraca do 
Polski. Za wierność i  współudział 
Gdańszczan przy powrotnym wcie 
leniu w  granice Rzeczypospolitej 
Kazimierz Jagielończyk obdarowu­
je  ich przywilejam i casimirionum 
oraz dalszymi. W brew patrycju- 
szom gdańskim, polityka królów 
polskich (Zygm unta I ,  Zygmunta 
Augusta, Stefana Batorego, Jana 
H I  Sobieskiego) znajduje oparcie 
w szerokich masach ludności miej 
skiej, handlującej, wyrobniczej, 
gdzie najwięcej było elementu pol­
sko -  kaszubskiego.

Jan I I I  Sobieski’ był ostatnim z 
królów polskich, którzy prowadzi­
l i  politykę bałtycką dobrą, oczy­
wista przy całej skromności prze­
świetlającej w izji dominium ma- 
ris baltici. P lan  Jana H I  polegają 
cy na przyłączeniu do Polski Prus 
Wschodnich byłby logicznym u- 
wieńczeniem mądrej polityki mor­
skiej poprzedników, prowadzonej 
planowo w  ciągu 200 przeszło lat.
Polski program morski miał już
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prowadzi następujące kursy:
szkoły powszechnej, gininazju m ogólnokształcącego, liceum ogóW 
kształcącego, przysposobienia administracyjno - handlowego.

Ż ą d a j  c l e  p r o s p e k t ó w .

bowiem za sobą: 
prawa wolnej żeglugi i 
wolnego spławu rzecznego do mo' 
rza zwłaszcza na Wiśle, zniesienie 
ograniczeń prawnych krępuj- 
cych ruch na rzekach, stworzenie 
olbrzymiego ośrodka handlu p0(j, 
stawowym artykułem  wywozowy^ 
zbożem, budowę polskiej flo ty wo. 
jennej zabezpieczającej je j  nalei- 
ne stanowisko na morzu, wzmóc- 
nienie żywiołu polsko -  kaszubską 
go , wierność Gdańska dla Polski 
i  opieka nad je j ludnością pr2y 
wydatnym poparciu szerokich mas 
ludności polskiej. Po wygaśnięciu 
dynastii Jagiellonów i  Wazów, poi 
ska polityka morska pozostawię-

ORYPIEŁKAIARZE
na trosce królów obieralnych po- 
zostawia wiele do życzenia. Wpra­
wdzie uzbrojenie flo ty  na Bałty­
ku zastrzeżone jest w  pacta eon- 
venta H enryka Walezego, ale 
śmierć Jana I I I  zam yka całkowicie 
samodzielny okres polskiej poli­
tyk i morskiej.

Rozbiory Polski odsuwają kon­
sekwentnie Polskę od Bałtyku. W 
jedynym  miejscu, gdzie Prusy do­
tyk ały  W isły, w  Kwidzyniu, zacie­
k ły  wróg Polski, F ryderyk n  u- 
stanawia komorę celną, wznosi 
fortyfikacje i  przemocą ściąga poi 
skie sta tk i do pruskiego brzegu, 
odbierając cło od towarów w wy­
sokości 10 proc, wartości. Straty 
Polski spowodowane polityką Fry 
deryka były olbrzymie. Śmierć je­
go (1786) powitał Gdańsk westch­
nieniem ulgi. Znów handel gdań­
ski nabiera znaczenia międzynaro­
dowego, a i  Anglia stara się na­
kłonić Polskę do odstąpienia Gdań 
ska i  Torunia Prusom wzamian za 
gwarantowaną przez Anglię i  Ho­
landię wieczystą wolność portu 
gdańskiego oraz obniżenie taryfy 
celnej narzuconej przez Frydery­
ka. —  Gdańsk jako  okup był ce­
ną nie do przyjęcia. Przeciwko te­
mu występowano w kra ju  jaknaj- 
gwałtowniej, przy czym wszystkie 
ugrupowania się w tym  kierunku 
absolutnie solidaryzowały.

D rugi rozbiór Polski kładzie 
kres wolności Gdańska. Pod jego 
murami zjaw ia ją się wojska prus­
kie. D la  Gdańska rozpoczyna się 
ciężki okres pod panowaniem pru 
skim, k tó ry  poza krótKim okre­
sem, kończy się dopiero podpisa­
niem trak ta tu  wersalskiego (rok 
1919). Odtąd Polska korzysta z 
przyznanego je j dostępu do mo­
rza. O okresie współczesnym in­
nym razem.

O. NEUFELD.

N o w e  K siążki
K rystyn T . Wand: „Kanjon Sło 

nej Rzeki". Warszawa, J. Prze­
worski, 1939; str. 288.

Jeszcze jedna powieść awantur­
nicza specjalizującego się w tej 
dziedzinie polskiego autora. Deko­
racje „Dzikiego Zachodu", sensa­
cyjne przygody bohatera, który  
tropi sprawców tajemniczej zbrod­
n i, miłość i  groza, wyścig ze śmier 
cia i —  pogodne zakończenie, 
wszystko to znajdzie czytelnik w 
nowej powieści Wanda, napisanej 
żywo i  ze znajomością rzeczy. A - 
matorzy lektury tego rodzaju znaj 
dą tu  sporo satysfakcji.

Tadeusz W ittlin . „Pięta Achille­
sa". Warszawa, „Plan", (1939); 
str. 224.

Bardzo m iły i zabawny jest ten 
zbiór opowiadań i felietonów hu­
morystycznych, których autor —  
nie tracąc nic z własnej oryginal­
ności —  umiejętnie kroczy drogą

takich pisarzy - specjalistów, jak  
Awerczenko, T e ffi lub wiedeński 
Roda - Roda. Tadeusza W ittlina  
(n ie należy g o  mieszać z Józefem 
W ittlinem , autorem „Hymnów", 
„Soli ziemi" itd .) cechuje żywe 
poczucie humoru, dowcip inteli­
gentny i  tra fny, zmysł obserwa­
cji oraz pomysłowość w doborze 
motywów i  wątków komicznych. 
Trzeba przytem podkreślić, że nie 
tylko  zabawa dla zabawy i  dowcip 
dla dowcipu są celem tego humo­
rystycznego pisarstwa. W ittlin  ma 
dobre serce i  wiele współczucia 
dla krzywdzonego w ten czy inny 
sposób człowieka. Dlatego też zda­
rza się dość często, że w ramach 
sytuacyj komicznych, wśród fa je r  
werku kalamburów i rozmaitych 
„kawałów, odnajdujemy szary ale 
prawdziwy aromat ludzkiego by­
tu, graniczący o miedzę z jaskra­
wo farsową rzeczywistością ota­

czającą („Piosenkarz-, „Przebu­
dzenie" i in .).

N iektóre znowu z humoresek 
W ittlina m a ją w  swej zabawnej i 
konsekwentnej naogół szarży ja k ­
by odcień —  demonizmu, przetwa­
rzającego interesująco realne w y­
m iary  sytuacyjne (np. „Gość u- 
pragniony", „Ostatni Mohikanin") 
I  jeszcze na jedno trzeba zwrócić 
uwagę —  na w ielką a dość złośli­
wą podchwytliwość W ittlin a  w  od­
twarzaniu typów kobiecych, które 
w swym kształcie karykaturalnym  
zachowują jednak podstawę cech 
i  rysów prawdziwych (cykl „Czte­
ry  kobiety" albo świetna „K ry- 
sieńka").

Tadeusz W ittlin  m a już w  swym 
dorobku tomik poezyj oraz po­
wieść „Marzyciel i Goście"), na­
grodzoną na konkursie jednego z 
dzienników warszawskich. Sądząc 
według „Pięty Achillesa", autor 
te j książki również jako hum ory-’ 
sta i s a ty ry k  m a przed sobą roz­
ległe możliwości i  perspektywy.

„Pięta Achillesa" jest w tym  
względzie pierwszym, pomyślnie 
zdanym egzaminem. M iejm y na­
dzieję, że w przyszłości satyrze 
W ittlina nie zbraknie tonów i  ak­
centów głębszych —  politycznych, 
choć ten rodzaj satyry do najła t­
wiejszych i  najbardziej wdzięcz­
nych —  ja k  wiemy —  dziś nie na­
leży.

Francis Carco. „Miłość i  W y- 
wiad“ .“. Warszawa, „Plan", 1939; 
str. 224. Przekład H . Błaszkiewi- 
wej.

Szpiegowska powieść Carco, m i­
mo nienajgorszej m arki autora, nie 
wiele się różni od tysiąca podob­
nych utworów. Rzecz dzieje się 
podczas wielkiej w ojny; bohate­
ram i są —  On, z pochodzenia pół 
Holender, pół-Francuz, pracujący 
dla wywiadu francuskiego, i Ona. 
pół-Holenderka znowu i pól-Niem- 
ka, na usługach centrali berliń­
skiej.

Sytuacja komplikuje się, ponie­
waż Oa i  Ona są... przyjaciółm i z

la t dziecinnych i  kochają się na­
wzajem. Tym  sposobem, walka z 
wywiadem przeciwnika staje się w  
dużym stopniu walką z własnym  
uczuciem. .Obowiązek bierze jed­
nak górę -r -  zakochani pozostają 
na swych służbowych pozycjach, 
a nieszczęsną Julianna —  tajem ­
nicza „BlUmlein 35“ —  ginie 
wkrótce w jakie jś wyprawie szpie­
gowskiej.

N a  to zmaganie się miłości z 
obowiązkiem trudnej służby autor 
francuski słusznie położył nacisk 
największy, wydobywając z kon­
f lik tu  uczuć akcenty bardzo przej 
mujące. N atom iast strona fabu­
larna potraktowana została dość 
niedbale; sensacyjnych nadzwy­
czajności prawie że nie ma, a  przy  
gody, „wywiadowców", ich spotka 
nia, fortele i  pomysły wyglądają 
dość monotonnie i bezbarwnie. —  
Przekład polski —  slaby i surowy 
—  nie przyczynia się do podnie­
sienia wartości te j książki, która, 
mówiąc prawdę, mogłaby pozosta­

wać spokojnie w  sferze pozycyj 
wydawniczych, czytelnikowi poi- 
skiemu nieznanych.

V
„Skamander". —  N ow y numer 

„Skamandra" (Zeszyt 108 —  
lipiec-wrzesień 1939 r . )  przynosi 
poezje Słonimskiego, GincfzanW. 
Ciesielczuka i  in„ oraz przekłady 
poetyckie P. H ertza  z Andre Gi- 
de‘a, W . Korab-Brzostowskiego.« 
Paul Verlaine‘a, J . W ażewskiej.*  
A nny de Noailles, J. IwaszkieWi- 
cza z F r . Csokora. —  W  dziale stu­
diów i szkiców literackich znajdu‘ 
jem y artyku ł J . K o tta  „W  stulecie 
„Pustelni Parmeńskiej", B r. ScW  
za —  „Nałkowska na tle  swojej 
nowej powieści" („Niecierpliwi"), 
oraz F r. Siedleckiego „Od dWiW» 
do pięciu la t"  (niezwykle ciekaw® 
rozprawka na tem at tworzenia si? 
języka i  stylu dziecięcego or»z 
osobliwości te j mowy najmłod­

szych.
Okładkę projektowała Jadwig" 

H ładki. B, /
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Jesteśmy gotowi!
Bojowe sztafety hitlerowskie demonstrują w Bratysławie

Falangowska Hiszpania
Bratysława, sierpień.

Ileż razy widzę tu ta j te  uprzy- 
grzone już, demonstracyjne para­
dy Niemców słowackich!

Raz, siedząc przy kawie na we­
randzie którejś kawiarni, patrzę 
na maszerującą sprężyście kilku­
setosobową grupę młodzieży nie­
mieckiej. Wszyscy młodzieńcy u- 
brani są w popielate bluzki, czar­
ne spodenki, białe pończochy. Na  
ramionach m ają opaski ze swasty­
ką. Na czele idzie kolumna tręba­
czy. wygrywająca na trąbkach, u- 
strojonych dużymi proporcami 
hitlerowskimi, fanfarę - bojową. 
Przechodnie —  jedni obserwują tę 
maszerującą i  roztrąbioną na zdo­
bywczą nutę awangardę ruchu h i­
tlerowskiego i są obojętni, inni 
śmieją się radośnie, podnosząc me­
chanicznie prawą rękę do góry, a 
z ust wyrywa się okrzyk serca: 
heil H itler !.~

Pierwsza lepsza okazja, czyjeś 
imieniny, urodziny, jakaś roczni­
ca, jakieś wydarzenie niemieckie 
w Rzeszy czy w Słowacji, odbija 
się zaraz na ulicy w Bratysławie 
manifestacją niemiecką. Zdyscy­
plinowane szeregi partii Franza 
Karmazina, przeciągają krokiem  
twardym, silnym, mocnym, bojo­
wym, zdobywczym, zwycięskim. 
Na przedzie dziesiątki, czasem set­
ki czerwonych sztandarów z czar 
nymi swastykami i  hałaśliwe o r­
kiestry. Każda pieśń jest ja k  
krok: i  twarda, i  silna, i  mocna, i 
bojowa, i zdobywcza, i  zwycięska. 
Śpiewają o Hitlerze, o  Niemczech, 
o wojnie i  o Franzu Karmazinie. 
Nad ich głowami, z domów, trze­
pocą im  flag i hitlerowskie i  sło­
wackie, dodając ducha i roznieca­
jąc namiętności patriotyczne.

Siedzę w  kawiarni w  towarzy­
stwie starego działacza słowackie­
go, wroga Niemców i  wroga obe­
cnego „rządu“ słowackiego. Mó­
wimy o wojującym hitleryzmie w  
Słowacji.

— Marsze, parady, demonstra­
cje- —  szepce m i bardzo cicho 
przyjaciel. —  N aw et noc nie jest 
spokojna, bo wtedy ćwiczą się. O 
co chodzi? Chodzi o przekonanie 
Słowaków, że Niemcy w Słowacji 
są już gotowi. Chodzi o wbicie nam 
w głowy, że oni są silni i, że dorośli 
już do zadania. K łu ją  nas w  oczy 
swoimi naprawdę licznymi szerega 
mi, swoim bojowym nastawie­

Haas z całej Polski
masowe zatrucie nieswie

ŹĄ GALARETĄ.
W pierwszych dniach lipcaw ie  

ta wieśniaków, którzy podczas 
jarmarku w  Jaworowie kolo Źółk 
wi kupili do spożycia galaretkę 
wieprzową, ulegli zatruciu. 9 o- 
sób wówczas zmarło, a  22 ciężko 
się rozchorowało. Po paru dniach 
zanotowano dalsze d y a  wypadki 
zachorzeć wśród objawów zatru­
cia po spożyciu galarety wieprzo­
wej i  kiełbasy zakupionej na ja r ­
marku.

W  dniu wczorajszym do szpita- 
,a powszechnego w  Żółkwi przy­
wieziono 4 osoby, z których jedna 
Wkrótce zmarła. Lekrz powiato­
wy w obecności sędziego śledcze- 
“ » przeprowadził sekcję zwłok i  
stwierdził zatrucie tak  zw. jadem  
kiełbasowym.

Władze policyjne wszczęły ener 
Siczne śledztwo celem stwierdze­
nia, kto dostarczał nieświeżego 
mięsa. W  wyniku dochodzeń are­
sztowano rzeźnika z miejscowości 
Niemlrowo Stefana Koliana. Ko- 
imn dostarczał surowiec niejakiej 
Aleksandrze Wierzbiniec, która  
Przerabiała go na galaretkę.

SAMOBÓJSTWO NOTA­
RIUSZA.

W  żółkwi popełnił samobójst­
wo w  własnej kancelarii strzela­
l i  sobie w  skroń notariusz W ło­

niem, swoim uzbrojeniem, swoją 
karnością, swoim tupetem. Słowa­
cka Deutsches Partei, rosnąca z 
dnia na dzień, bogata, idzie śla­
dami SDP. Henleina.

Tym  tylko  górują nad tamtą, 
że m a w  Słowacji całkowitą swo­
bodę pracy. Metody działania są 
jednak analogiczne.

—  I  cel —  nie chcę być złym  
prorokiem —  jest analogicznie 
ten sam. Napewno będę w  po­
rządku z matematyką, jeśli ci po­
wiem, że obecnie w szeregach D P. 
słowackiej, przynajm niej połowa 
członków to Słowacy, czujący, tak 
ja k  ja  po słowacku. Ciągnie ich 
tam  świadomość, że Słowacja ju ­
tro  będzie prowincją niemiecką. 
Conajmniej jedna czwarta daw­
nych członków Hlinkow ej Gardy 
jest dzisiaj pod komendą Franza

—  W  Słowacji,
do p artii niemieckiej, podnosi au­
tomatycznie wartość człowieka, a- 
wansuje go politycznie i  społecz­
nie, wprowadza do wyższej, lep­
szej sfery.

—  Ah, żebyś ty  widział, co tu ­
ta j, u  nas działo się, podczas pięć­
dziesięciolecia H itlera ! Napraw­
dę, mnie samemu zdawało się, że 
z te j wielkiej radości, nasz sejm  
poweźmie uchwałę, tym  razem  
istotnie samorzutną, przyłączenia 
Słowacji do Rzeszy, w  upominku 
kanclerzowi, za jego „opiekę'*. Ra­
dio przez k ilka  dni, bez przerwy, 
grało tylko  „pod H itlera". „Pod 
H itlera" pisały gazety, „pod H i­
tlera" odbywały się wielkie mani­
festacje, „pod H itlera" pracował 
nasz rząd. Cała Słowacja żyła 
„pod H itlera".

—  Gdy jednak przyszło do o- 
brachunku po urodzinach, okaza­
ło się, że najlepiej na te j całej im­
prezie zarobiła partia  Karmazina, 
zyskując około 25 tysięcy nowych 
członków. Dziwisz się, że w  Bra­
tysławie Niem cy paradują sobie 
zupełnie spokojnie w  szyku bojo­
wym, a ludność słowacka patrzy 
na to  wszystko bezradna. A  co ma, 
wobec tego, robić przeciętny Sło­
wak, tak i ja k  na przykład ja ?  Je­
śli krzyknę: precz z H itlerem ! 
albo: precz z Karmazinem! Dziś, 
o ile nie zamordują mnie z m iej­
sca, pojadę do obozu koncentra­
cyjnego w  Iław ie , w Słowacji, aby 
może ju ż  ju tro  s

dzimierz Korczyński. Tragicznie 
zmarły był radnym miejskim i  
znanym działaczem. Przyczyny sa­
mobójstwa dotąd nie ustalono.

ŚMIERTELNY POLICZEK.
W  czasie aw antury w ynikłej na 

rynku lwowskim między Toma­
szem Hawliczkiem a Francisz­
kiem Młynarskim ten ostatni wy­
mierzył Hawliczkowi siarczysty 
policzek. Hawliczek upadł nie­
przytomny na ziemię i w  parę 
chwil później zm arł. M łynarskie­
go aresztowano.

STR A SZN Y W Y P A D E K  
D O JA R K L

Nieszczęśliwemu wypadkowi u- 
legła w  Hałcnowie pod Białą M a­
ria  Harecka, które j krowa pod­
czas udoju przebiła jam ę brzusz­
ną. Ciężko ranną odstawiło pogo­
towie ratunkowe do szpitala w 
Białej.

N IE L U D Z K I W O ŹNICA .

N a  drodze w  Łodygowicach pod 
B iałą najechała furm anka naspie 
szącego do pracy 30-letniego W oj 
ciecha Bożeka, któremu koła wo­
zu zmiażdżyły kilka  żeber i  zada­
ły  rany na głowie. Nieludzki wo­
źnica nie troszcząc się o ofiarę 
wypadku, odjechał w  nieznanym  
kierunku, a  przechodnie zaalarmo 
wali dopiero pogotowie, które 
przewiozło ciężko rannego do szpi 
ta la  w  Białej.

Szala frontu pokoju przeważa nad szalą „osi". N aw et Bułgaria 
nie chce się przesiąść na szalę „osl“. W oli balansować kolo ję ­
zyczka wagi.

Wyszły z druku:
N A K Ł A D E M  K O M IS J I C E N T R A L N E J  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W Ó D .

„  O  e  f  I  e  f (  s  /  e  ”
pióra tow.

Zijtfmu.nla Z uŁ aufikiaao
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

St, 304. Cena zł. 4.
W drodze organizacyjnej oraz przy większych zamówieniach większe 

rabaty; zamówienia przyjmuje „ Księgarnia Robotnicza", Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. Konto ►». K. O. Nr. 1228.

Również nabywać można w Administracji „Robotnika", Warszawa, 
Warecka 7.

■■■

ny do obozu koncentracyjnego w 
Rzeszy. M y, Słowacy wiemy, że 
dni naszej republiki są policzone. 
I  z tą rzeczywistością musimy się 
liczyć.

Towarzysz m ój mówił długo. B ar 
dzo długo. Zdawało mi się, że 
wpadł w jakiś trans. Zaciskał pię­
ści, zęby. Widziałem i  czułem —  
trudno mu było uświadomić sobie 
i  dzielić się ze mną tym , co naj­
łatw iej nazwać prawdą o dzisiej­
szej Słowacji.

Prawda jest smutna: Niemcy 
słowaccy dorośli do zadania...

(1914).

Rośnie duch oporu
Akcja robotników niemieckich

W  Niemczech wzrasta liczba ro­
botników, zatrudnionych przy pra­
cach fortyfikacyjnych. N a  pogra­
niczu zachodnim i  wschodnim pra­
cuje ok. 350 tysięcy robotników, 
sprowadzonych z  różnych okolic

Eksploatacja pracy tych ludzi 
osiąga granice maksymalne. Sro- 
ży się terro r nie do opisania.

Okazuje się jednak, że ani ter­
ro r ani prześladowania nie mogą 
zahamować rosnącego niezadowo­
lenia i  wzburzenia robotników. 
N a  porządku dziennym jest sto­
sowanie pewnego rodzaju sabota­
żu, polegającego na przeciąganiu 
pracy, na je j  specjalnie zwolnio­
nym tempie.

Wybuchają jednakże stra jk i for­
malne. I  to  —  rzecz na pierwszy 
rzut oka —  dziwna —  stra jki zwy 
cięskie. Tak więc w okręgu Saar­
brucken wybuchł s tra jk  tak zde­
cydowany, jeśli chodzi o podsta­
wę robotników, że kierownictwo 
robót zlękło się, że akcja ogarnie 
cały teren fortyfikacyj zachod­
nich. I  —  ustąpiło pod naciskiem 
robotników, przyznając im  cały 
szereg zdobyczy.

.Ml Muf Ml M

Obok Niem iec i  W łoch mamy 
obecnie trzecie co do wielkości 
państwo faszystowskie w Euro­
pie —  Hiszpanię falangowską. 
T a prasa, która od trzech lat 
wprowadzała w błąd opinię co 
do wydarzeń hiszpańskich, rów­
nież w ostatnich czasach usiłowa­
ła  wmawiać w czytelników, że 
Franco bynajm niej n ie pójdzie z 
„osią", że on, jako  „narodowy", 
iędzie dążył do samodzielności 
Hiszpanii. N ie  potrzebujemy już  
teraz polemizować z tą prasą. 
Fakty mówią za siebie.

A  faktem  jest, że Falanga, fa­
szystowska partia Hiszpanii, na 
mocy dekretu Franco otrzymała 
kontrolę po lityk i zewnętrznej i  
wewnętrznej kra ju , że stała się

Prasa emigracyjna niemiecka, 
ukazująca się w Paryżu otrzymała 
lis ty zwycięskich robotników, wy­
stosowane do ogółu robotniczego

A utorzy skarżą się w  tych li­
stach, że przebywają z daleka od 
swych rodzin, od domów, że są w 
nędzy i, obecnie, jedynie swej zwar 
tości i  uświadomieniu zawdzięcza­
ją  zdobycze.

„Zmuszono ich do pracy ja k  
bydło robocze pod batem sztur­
mowców hitlerowskich. Płaca nę­
dzna, odżywianie —  marne, brak 
jakiejkolw iek ochrony pracy i  zdro 
w ia —  oto —  mówią robotnicy —  
warunki, w jakich wznosi się łań­
cuch umocnień, D Ł A W IĄ C Y C H  
N A RÓ D  N IE M IE C K I" .

Robotnicy zażądali zwiększenia 
płacy, gwarancji wolnego czasu i  
odpoczynku, zaprowadzenia ja ­
kichkolwiek norm ochrony pracy. 
Wyłoniono specjalną delegację, 
która wręczyła postulaty kierow­
nictwu robót. I  okazało się, że so­
lidarność znów zwyciężyła.

A  zarazem okazuje się, że wśród 
ciemiężonych robotników niemiec­
kich rośnie wola oporu.

partią rządzącą, dostarczającą 
członków rządu i  sprawującą nad 
nim  kontrolę.

Że Falanga nie jest na razie 
partią jedyną, że obok n ie j to­
lerowane s.e jeszcze różne grupy 
monarchistyczno - wojskowe, nie 
zm ienia postaci rzeczy. I  w N iem ­
czech i  we Włoszech hitleryzm  i 
faszyzm n ie  od razu, lecz stop­
niowo, likwidowały inne partie 
prawicowe.

Falanga, zagarniając monopol 
r^-l-łzenia dla siebie, włączyła ąa- 
razem do swych szeregów byłych 
wojskowych, w  ten  sposób stara’ 
jąc się zmniejszyć tarcia, jak ie  w 
ostatnich czasach wybuchły mię­
dzy Falangą a k ilk u  generałami, 
a którym  niepotrzebnie zbyt du­
że przypisywano znaczenie.

Nowy Rząd hiszpański jest 
właśnie tak im  „ekstraktem " no­
wej rozszerzonej Falangi. Pre­
m ier bez tek i ( ! )  Franco jest 
azefem Falangi; m inister spraw

Pożyczka Sowiecka
dla tftin

Agencja angielska „British U - 
nited Press" doniosła, że Rząd So­
wiecki udzielił Chinom pożyczki 
w  wysokości 700 milionów rubli 
(28 milionów funtów ang.). Rząd 
chiński potwierdził tę  wiado­
mość.

F a k t ten wywołał dość duże 
wrażenie za granicą. Po pierwsze, 
dlatego, że jest to  największa ja k  
dotąd pożyczka, ja ką  Chiny otrzy  
m ały od początku wojny.

Za kulisami najmłodszego teatru
Słuchowisko to jedna c 

szych 4 najchętniej słuchanych form  
programów radiowych. Mało Mo je- 
cnak z  radiosłuchaczy zdajt sobin 
sprawę » tego, ile trudu, wysiłku, 
przygotowań 4 prób wymaga nada­
nie dobrego słuchowiska. Próby ta­
kie są tym  trudniejsze, że  nie wy 
starczy tylko opracowanie głosowe 
słuchowiska, dobre przygotowanie 
biorących w  nim udział wykonaw. 
ców. BARDZO WAŻNĄ JE ST  Ml- 
WN1EŻ SPRAW A POW IĄZANIA  
AKCJI MÓWIONEJ Z TŁEM 
DŹWIĘKOWYM, z  licznymi efekta­
m i akustycznymi, które nadają słu­
chowisku żywność, świeżość i  bez­
pośredniość.

Spróbujmy przyjrzyć się takiej 
właśnie przeciętnej próbie, jakich 
kilka poprzedzać musi wykonanie 
słuchowiska, urozmaicającego pro­
gram radiowy.

Przed mikrofonem stoją pierwsi 
wykonawcy, za nimi w  odległości 
2 — 3 metrów, inni aktorzy, a dalej 
statyści. Reżyser trzymając skrypt 
sztuki w  jednej ręce, daje drugą 
znak, że mikrofon otwarty i  sztuka  
idzie. Jednocześnie speaker włącza 
mikrofon i zapowiada. Teraz reży­
ser daje znak mistrzowi efektów a- 
kostycznych aby zaczynał. Ten zaś 
wie co do sekundy, kiedy padnie ko­
menda w  jego stronę, posiada on bo 
wiem zsynchronizowany zegar 4 po- 
sługuje się treścią sztuki z adnota­
cjami. To też słowo „Zaczynać" pa. 
da pod wirującą już płytę m uzycz­
ną. W ystarczy jedynie opuścić igłę 
gramofonu w  odpowiedni krąg wy­
żłobienia, aby w  głośnikach kontro. 
14 wewnętrznej rozległy się dźwięki 
orkiestry przewidziane jako wstęp 
muzyczny do akcji.

AKTORZY ROZPOCZYNAJĄ 
SW E ROLE, STOSUJĄC PRZY  
TYM MIMIKĘ I  GESTY, JAK BY  
B Y L I WIDOCZNI NA SCENIE, po 
maga to bowiem do odpowiedniej 
modulacji głosu. Ze swej strony re. 
źyser sygnalizuje umówionymi ru. 
chami rąk „wejścitf‘ każdej postaci 
4 reguluje tempo akcji, jak  kapel- 
m istrz dyryguje orkiestrą.

Oto przykład obrazka z  próby stu 
chowiska w  studio: Przed mikrofo.

wewnętrznych Suner, szwagier 
Franco, je r- prezesem „junty  
(zw iązku) politycznej" Falangi; 
m inister 9pr. zagr. pułk. Beigbe* 
der jest falangigtą. T rzy  najważ­
niejsze teki są w rękach Falangi, 
decydujące polityce zewnętrz­
nej i  wewnętrznej. A  jeżeli do 
Rządu wszedł także gen. Yague, 
o którym  pisano, że jest przeciw­
ny polityce Franco i że go nawet 
zaaresztowano, to świadczy to z 
jednej strony, że generała szyb­
ko ugłaskan- , a z drugiej —  że 
Franco chce się popisać naze’ 
wnątrz „harm onią" panującą w 
jego Hiszpanii. Zresztą Yague o- 
trzym ał tekę „akcji syndykali- 
stycznej", czy li spraw robotni­
czych i społecznych, na których  
on o tyle się zna, że z niebywa­
łym  okrucieństwem d ław ił swego 
czasu powstanie górników astu* 
ry jakich,

(JM B).

Po wtóre: po raz pierwszy Ro­
sja  Sowiecka występuje ja ko s tro  
na udzielająca pożyczki. N igdy je  
szcze Rosja nie pożyczała innym, 
lecz od innych. N aw et Rosja car­
ska nie wystąpiła w  ro li bankie­
ra . Wprawdzie w  końca ub. stu­
lecia Rosja carska udzieliła Chi­
nom pożyczki, ale Rosja była wte 
dy tylko  pośredniczką, pieniądze 
zaś pochodziły z F rancji.

nem. staje aktorka, jako bohaterka 
dramatycznego epizodu. Jest to  
młoda dziewczyna uprowadzona pod 
stępnie a domu rodziców. Porywa, 
cze uwożą ją karetą, zaprzężoną w  
parę koni. Jest noc. Między porywa, 
czarni 4 ich ofiarą toczy się rozmo. 
wa o dramatycznym napięciu. Gro. 
zę sytuacji, w  której znalazła się 
dziewczyna, potęguje fatalne tło.—  
Zrywa się złowróżbny wiatr, niosą, 
cy burzę 4 deszcz, który chwilami 
zmienia się w  ulewę. Gęste 4 ciężkie 
krople dudnią o budę powozu. Chwi 
lami w szystkie te  e fekty  schodzą na 
plan drugi, głuszone coraz bliższy, 
m i grzmotami burzy.

Przyjrzyjmy się teraz komplęto. 
wf instrumentów, które występują 
w  omawianym słuchowisku. Widzi, 
m y tu  kubki gumowe lub połówki 
skorup orzecha kokosowego. Im itują  
one do złudzenia tętent kopyt koń. 
skich. Gładką jezdnię e kamienia 
lub asfaltu zastępuje płyta marmu. 
rowa. Może to być mała płytka za. 
wieszona na piersiach operatora a. 
kostycznego, który w  ten sposób, 
chodząc, może naśladować oddalę, 
nie lub zbliżanie się odgłosów. Po. 
wóz zastępuje drewniane pudełko 
długości SS cm., szerokości około 28 
cm. 4 wysokości 5 cm. Pudełko, za ­
zwyczaj wyrobione a dykty, opiera 
się na kółkach od krzeseł 4 wyposa. 
żonę jest jedynie w  niewielki łań. 
cuch. Całość wprawiona w  ruch rę. 
ką po stole, daje w  głośniku zdu­
miewające złudzenie rzeczywistości.

Głos aktorów wymaga również 
pewnych, ściśle przewidzianych od­
daleń, jeżeli akcja wymaga aby głos 
był słyszany z  pewnego oddalenia 
aktor odwraca głowę od mikrofonu 
lub czyta rolę odchodząc 4 w  ten 
sposób markuje jakby zejście ze 
sceny.

Nie odrazu osiąga się całkowite 
wykończenie słuchowiska 4 pełną 
synchronizację efektów akustyce- 
nych. Nieraz długie godziny trzeba 
się męczyć na próbnych audycjach 
zanim słuchowisko nablerze rumień- 
ców życia i stanie się dostatecznie 
przygotowane do przekazania góra  
diosłuchaczom.
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Ludzie, k tó rz y  rzą d zą  na B ałkanach
Państwa „osi" są w  chwili obec­

nej w szczytowym pnnkcie akcji 
dyplomatycznej na Bałkanach. Po 
przeprowadzeniu przez Włochy 
działań militarnych, jakim i było za 
jęcie Albanii, po zawarciu później 
przez Niemcy rozległego traktatu  
handlowego z Rumunią, przyszła 
kolej na intensywną penetrację, 
mającą dwa oblicza: wywarcia bez 
pośredniego wpływu na stosunki 
wewnętrzne (W ęgry i Jugosławia) 
oraz pośredniego —  drogą rozmów 
z czynnikami kierowniczymi 
państw Bałkańskich. Jak dotąd ak­
cja ta  idzie jednak dość opornie, 
szczególnie jeśli chodzi o wysiłki 
niemieckie.

W arto więc zapoznać się z sylwet 
kami sterników państw i  rządów 
poszczególnych krajów na tym  pół­
wyspie. Zacznijmy od Jugosławii, 
w które j stronę kieru ją się dzisiaj 
zainteresowania obu partnerów „o- 
si“ , a w niemniejszym stopniu, ze 
względów geopolitycznych i państw 
zachodnich.

R E G E N T  JU G O SŁA W II 
KS. PA W EŁ.

i główni aktorzy rozgrywek na Dalekim Wschodzie
K R Ó L G R EC JI JE R ZY U  

I  G E N . M ETA XA S.

Głową państwa w Grecji, po re­
stytucji monarchii, jest król Jerzy

IŁ  W stąpił na tron w  r . 1935 po raz 
drugi, po 12 latach nieobecności-w 
kraju . Po rewolucji w  1923 zrzekł 
się tronu, na k tó ry  powołano go po 
nownie na mocy plebiscytu w r. 
1935. K ró l Jerzy I I  jest zdecydowa 
nym anglofilem i  w te j ro li równo­
waży w poważnym stopniu profa- 
szystowskie sympatie premiera Me- 
taxasa.

Po śmierci szeregu mężów stanu 
Grecji w r. 1936, M etaxas (który  
jest jedynym w  Europie poza prem. 
Składkowskim, premierem i  rów­
nocześnie generałem) sprawował 
dyktatorskie rządy, zapowiadając 
„bezlitosny reżim". Metaxas spę­
dził szereg la t jako  oficer w armii 
niemieckiej; zwany był przez W il­
helma I I  „małym Moltkem".

KRÓL RUMUNII KAROL IŁ

Wszystkim znana jest postać kró

la  Rumunii, K A R O LA  I I .  Liczy 46 
la t. W  r. 1918 zrzekł się tronu po 
małżeństwie z Zizi Lambrino. W  
czasie pobytu zagranicą zapoznał j 
się ze swoją przyszłą małżonką, i 
księżną Heleną grecką. Do władzy ’ 
powrócił po zamachu stanu w r. 
1930. Dzisiaj sprawuje faktyczną 
dyktaturę w’ R um unii

P R E M IE R  C A LINE SC U .

Prawą ręką króla jest obecnie 
premier C A LINE SC U , liczący 45 
la t. Uprzednio był ministrem spraw 
wewnętrznych i  na tym  stanowisku 
zlikwidował zupełnie Żelazną Gwar 
dię. Znany jest ze stanowczości i  
silnej ręki, przypominając pod tym  
względem prem. Metaxasa.

R E G E N T W Ę G IE R  A D M IR A Ł  

H O R TH Y .

Sylwetki osób kierujących losami

600 m ilionów lu d z i
Ludzie którzy rządzą w  Japonii i Chinach

Nic nie wskazuje na to, aby woj­
na chińsko.-japońska m iała być 
wkrótce zakończona. Obie strony 
czynią dalsze wysiłki na polu m i­
litarnym, polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. K to  stoi na czele o- 
bu narodów? Jak wyglądają syl­
wetki przywódców Japonii i  Chin? 
Zacznijmy od Japonii.

CESARZ JAPONII HIROHITO

M IN IS T E R  SPRAW  ZA G R A N IC Z­
N Y C H  A R IT A

Naczelną osobistością w Jugosła­
w ii jest pierwszy je j regent książę 
Paweł, piastujący tę funkcję od 
października 1934 r. po zamordowa 
niu króla Aleksandra w Marsylii. 
Regent Paweł jest Serbem, człon­
kiem dynastii Karadżordżewiczów. 
Ostatnie wypadki wykazały, że jest 
on zręcznym politykiem na terenie 
międzynarodowym, w kra ju  zaś 
sprawuje niemal nieograniczoną 
władzę. On to potrafił usunąć b. 
premiera Stojadinowicza oraz zai­
nicjować akcję na rzecz porozumie­
nia z Chorwatami. W  polityce zew­
nętrznej jest, pomimo usilnych za­
biegów „osi", zwolennikiem ścisłej 
neutralności. Osobiście przechyla 
się, raczej na stronę mocarstw za­
chodnich, szczególnie Anglii. Był 
tam zresztą wychowany (Osford) 
oraz jest spokrewniony Z księżną 
Kentu.

45-letni premier Jugosławii, 
C YETK O Y IC Z, został powołany 
przez regenta w' styczniu b. r . głó­
wnie celem przeprowadzenia poro­
zumienia z Chorwatami. Jest to wy 
traw ny polityk. M ając 33 la ta  zos­
ta ł wybrany do Skupcżyny, rok pó­
źniej mianowano go ministrem.

K R Ó L B U Ł G A R II BORYS.

czele służby wywiadowczej. Obec­
nie dąży do pozyskania chińskiego 
generała W u-Pei-Fu, którego Ja­
ponia chce w  przyszłości miano­
wać kierownikiem rządu „zjedno­
czonych" Chin.

Teraz przejdźmy do Chin. 

K SIĄ ŻE K O N O YE

M ający 48 la t książę KONOYE, 
b. premier, jest obecnie ministrem  
bez teki. Jest członkiem jednej z 
5-ciu arystokratycznych rodzin, z 
łona których na mocy wiekowej 
tradycji może pochodzić przyszły 
Mikado. Książe Konoye jest uwa­
żany za umiarkowanego przedsta­
wiciela kół dworskich. Jednak woj 
na z Chinami rozpoczęła się w cza 
sie, gdy piastował funkcję premie­
ra. W  roku 1937 powiedział też, 
że należy „zmusić Chiny do zupeł­
nej uległości".

M IN IS T E R  W O JN Y IT A G A K I

WŁADCY CHIN

Głowa Państwa, cesarz H irohi- 
to liczy obecnie 39 la t. W stąpił na 
tron w grudniu 1936 roku. Jakkol­
wiek teoretycznie cesarz stoi na 
uboczu wszelkich wewnętrzno-po- 
litycznych rozgrywek, które sil­
nie nurtują Japonię, w praktyce 
uzgadnia żądania i zam iary przed 
stawicieii arm ii i  w ielkiej finan- 
sjery. W  postępowaniu swoim prze 
chylą się raczej na stronę grupy 
umiarkowanej.
B A RO N  H IR A N U M A  JAPOŃSKI 

H IT L E R .

Minister spraw zagranicznych, 
A R IT A , jest zawodowym dyplo­
mu! ą. Zna dobrze Chiny, gdzie był 
przez szereg la t ambasadorem. W  
roku 1936 podpisał pakt antyko­
munistyczny z Niemcami. Inwa­
zję japońską w  Chinach uważa za 
.wprowadzenie nowego ładu w A- 

z jl Wschodniej*.
TA JE M N IC Z Y  G E N . D O IH A R A

N a  czele Bułgarii, o którą czynią 
obecnie specjalne zabiegi Niemcy, 
stoi król Borys. W stąpił na tron w 
r .  1918 po abdykacji ojca, Ferdy­
nanda, mając 23 lata. W  r . 1934 po 
nieudanym przewrocie w Bułgarii, 
kró l Borys utworzył „własny" par­
lament, istniejący do dziś dnia. Spo 
ktewuiony jest przez małżonkę 
dworem włoskim.

Premier K IO S SEIVA N O W , któ­
ry  bawił ostatnio w Niemczech, li­
czy 55 la t. Przed objęciem obecnej 
funkcji szereg la t spędził na placó­
wkach zagranicznych, m. in. w Pa­
ryżu, Rzymie, Berlinie, Belgradzie, 
Bukareszcie i Atenach. Stanowisko 
premiera zajmuje od kilku la t. Jest 
zwolennikiem ścisłej neutralności 
Bułgarii.

Wreszcie na czele królestwa Wę­
gier stoi admirał H O R TH Y , naj­
starszy z panujących na Bałka­
nach, liczący bowiem 71 la t. Był on 
ostatnim dowódcą flo ty austro-wę- 
gierskiej. W  r. 1917 został ranny 
w bitwie morskiej pod Otranfó. Po­
wołano go na urząd regenta w r. 
1920 po obaleniu rządów Beli Kifc 

na. Posiada duży wpływ osobisty 
na życie wewnętrzne kraju.

PREZYDENT TURC JI 
ISM El INONU.

Generał D O IH A R A  otrzymał 
przezwisko Lawrence*a Mandżurii, 
gdzie przez dłuższy czas stał na

Generał IT A G A K I, minister woj 
ny, jest jednym z najbardziej nie­
przejednanych wrogów Ci:in i zwo 
lennikiem ekspansji jape.ńskiej. 
Jest również przeciwnikiem wiel­
kiego kapitału i  dąży do roztocze­
nia nad nim, na wzór Niemiec, 
ścisłej kontroli państwowej.

Antyiapańskie demonstracje w Chinach

Baron H IR A N U M A , liczący 73 
lata, jest premierem Rządu japoń­
skiego od stycznia b. r . Jest on 
jedną z najbardziej wpływowych 
osobistości w otoczeniu Mikada i  
pozostaje w  bliskim kontakcie z 
dominującą grupą wojskową. H i- 
ranuma został nazwany Hitlerem  
Japonii z rac ji podobnego tryb a  
życia: jest kawalerem, nie pali i 
nie pije. Cechują go zdecydowane 
posunięcia i  ostre zarządzenia,

Naczelny wódz i  głowa państwa 
C ZA N G -IiA I-S ZE K , ukończył aka 
demię wojskową w Japonii. Jego 
naczelnym hasłem jest zjednocze­
nie całego narodu chińskiego w 
obronie niepodległości. Cieszy się 
popularnością w całym kra ju  z 
racji swego bohaterstwa i surowe­
go trybu życia. W  r .  1927 przyjął 
wiarę chrześcijańską.

Jego M AŁŻO N K A , wychowana 
w  USA , jest córką chińskiego kup­
ca. Zajęła się ona szeroko wycho­
waniem chińskich kobiet, przepro­
wadzeniem reform y na polu zdro­
wotnym; zajmowała również 
pewien czas stanowisko ministra 
lotnictwa.

DR . K U N G  —  P R E M IE R  C H IN

D r. K U N G , potomek Konfucju­
sza, jest premierem i ministrem  
finansów Rządu chińskiego. Focho 
dzi z jednej z najbogatszych ro­
dzin w Chinach. Kształcił się w. St. 
Zjednoczonych, jest chrześcijani­
nem. Cieszy się dużym zaufaniem  
Czang-Kai-Szeka.

C ZER W O NY G E N E R A Ł  —  SZEF  
M IEJSC O W EJ A R M II PA R TY- 

ZA NTÓ W

M A O -TS E-TU N G  należy do naj 
wybitniejszych osobistości w Chi­
nach. Jest szefem chińskiej P artii 
Komunistycznej. Stoi na czele 
brzym iej chińskiej arm ii party­
zanckiej. Przyczynił się w  znacz­
nym stopniu do zjednoczenia 
Chin. Pod jego kierownictwem ko­
munistyczna arm ia chińska, 
niej partyzancka, odegrały 
rolę w walkach z Japończykami.

Prezydent T urcji, następca Atta- 
turka Ismet Inonu jest zdecydowa­
nym wrogiem „osi". Turcja bierze 
czynny udział w bloku pokoju, za­
wierając wyraźne sojusze z Anglią 

i  Francją. Ismet Inonu jest b. wy­
bitną indywidualnością i  wywiera 
przemożny wpływ na politykę swe­
go kraju.

• ••
Tak wyglądają sylwetki 10 osób, 

które k ieru ją losami państw bałkan 
skich. Są to w ytraw ni mężowie 
stanu, dobrzy taktycy, energiczni 

politycy. Od nich to zależy, 
czy państwa „osi" zdołają odnieść 
większe sukcesy na Bałkanach, 
na nich wreszcie spoczywa odpowie 

dzialność za niedopuszczenie do wy 

buchu „kotła bałkańskiego".

Oto sylwetki osób, które dzisiaj 
kierują losami blisko 600 miln. 
ludzi. Dokąd ich poprowadzą?... ,
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narodowo -  rasowy, gdy chodzi o 
°  zyskanie szerokich mas, wtedy 

huzia na Żyda, bo to  „wróg 
^kompromisowy", wróg z k*0'  

żaden Polak nie może mieć 
2«nólnego języka. Natomiast—  

gjy te szerokie masy usuwają 
f-unt z pod panowania k lik i en- 
f ^ i e j  —  wtedy najbardziej na- 
wet zacofany Żyd jest bratem en-

Za bezcen książki
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz­
tem  nauczyć się ino 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na­
sze książki. 1. Ad. 
wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo. 
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz 1 urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne, 

___“ oudowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeń. 
sKle. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i t.  p. — 2. Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powin. 
oowań i t. p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży. Dr. O- 
etrowskl. 5. Mnemonika. Sztuka udo­
skonalenia pamięci, usuwanie roztarg 
nienła, spotęgowanie, shy woli, usuwa 
nlę lenistwa, wzmacnianie zdolności 
umysłowych. 6. Wyrocznia Arabsko- 
Chaldejska. Rewelacja słynnego me­
dium wg. której można otrzymać 
odpowiedzi na najważniejsze pyta­
nia. Cały komplet zł. 3.95. Wysyłamy 
a listowne zamówienie. — Płaci się

deka i ubity z  nim interes jest do 
bry. To samo cechuje i  Żyda fa­
szystę.

Najjaskraw ie j przejawia się to 
w  L IP N IE  na terenie nowowybra 
nej Rady M iejskiej, która składa 

10 radnych socjalistycznych 
10 endeków i  4 Żydów (w  tym  je ­
den bundowiee). N a  posiedzeniu 
Rady M iejskiej w  dniu 27 lipca 
r .  b., gdy stanęła sprawa wyboru 
Kom isji Radzieckich —  przewod­
niczący zaproponował wybranie 
Kom isji « M atk i; weszło do niej 
trzech socjalistów, trzech ende­
ków i  jako przewodniczący— bur­
mistrz.

Komisja nie dała wyników, —  
gdyż endecy nie chcieli się zgo­
dzić, by do każdej Komisji wszedł 
jeden żyd  jako  przedstawiciel 
mniejszości żydowskiej (k tó ra  w  
Lipnie stanowi 27 proc.).

Natomiast przed posiedzeniem 
Rady M iejskiej w  dniu 31 lipca r. 
b., endecja widząc, że bez żydów  
może być przegłosowana —  doga 
dała się z trzema sjonistami w y­
stawiając wspólną listę kandyda­
tów żydowsko -  endeckich.

W  ten sposób endecja zapewni­
ła  sobie większość i  do wszystkich 
Komisji (z  w yjątkiem  Opieki 
łecznej) przeprowadziła samych 
endeków (do niektórych po jed­
nym Żydzie).

Do Kom isji Opieki Społecznej 
endecy i  Żydzi głosowali na kan 
dydatów socjalistycznych. B ył 
tu  zwykły podstęp, by nie uchwa 
lając dla Opieki Społ. potrzeb- 

. nych funduszów, odsyłać robotni 
ków do socjalistów. Nasi radni 
odrazu wyjaśnili ten podstępprzy odbiorze. Adres: Praktyczne

w ™ ™ .  Ł — •  ehoTycale" nie m ają zamiaru wy-

Wa nim  mu sittttoj
na Uniwersytecie Jagiellońskim

W lipcu b. r. Ministerium Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego zatwierdziło program 
Wyższego Naukowego Kursu Spół­
dzielczego przy Wydziale Rolni­
czym Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. Program ten przewi­
duje studia dwuletnie, a nie jedno­
roczne jak  dotychczas, przyczym 
każdy rok dzieli się na trzy try­
mestry, po dziesięć tygodni każdy.

Celem kursu jest rozwijanie ba­
dań naukowych w dziedzinie eko- 
nomiczno-społdzielczej, oraz syste­
matyczne kształcenie studiujących 
na pracowników instytucyj spół­
dzielczych 1 pokrewnych.

Do przyjęcia na studia zwyczaj­
ne na Wyższym Kursie uprawnia 
matura licealna ogólno-kształcąca i

c o fy w ać  s ię  p rze d  tru d n o śc iam i.
Że radni Ferszt Hercke i  M oj-
© Biederko poszli z endekami—  

nie dziwimy się, bo pierwszy — z 
zemsty, że nie został ławnikiem, a  

i  jako  przyjaciel pierwszego. 
Natomiast dziwimy się radnemu 
D-row i Praszkierowi, który zaw- 

i  wszędzie głosił, że jest de­
mokratą.

W  ten sposób niejako wyjaśni­
ło się oblicze obecnej Rady. M y  
nadal będziemy szli nieugięcie po 
lin ii zasad naszej deklaracji od­
czytanej przez prezesa Klubu Rad 
nych PPS. tow. Józefa Zaborow­
skiego, na posiedzeniu Rady M iej 
skiej w dniu 27 lipca 1939 roku.

PUKA HOZHĄ

ALEX JAMES OPUŚCIŁ POLSKĘ
We czwartek wieczorem odbyła 

się w lokalu Polskiego Zw. Piłki 
Nożnej konferencja poświęcona wy­
nikom pracy angielskiego trenera 
naszych piłkarzy Alexa James'a, 
który w ciągu sześciu tygodni pro­
wadził obozy dla piłkarzy w Akade­
mii Wychowania Fizycznego.

Na konferencji obecni byli poza 
Aiexem James'em inż. Tadeusz Ku- 
char, inż. Przeworski, Spojda, inż. 
Merliński i Giełda. W czasie konfe­
rencji uczestnicy wymienili swe po­
glądy na  pracę James‘a, który z ko-

le i i
mu zawodników.
na piśniie prześle James do Polskie­
go Zw. Piłki Nożnej już z Anglii.

W piątek w godzinach popoiudnio 
wych Alex James odleciał do Anglii.
LWOWSKA POGOŃ WfJEUHA- 

LA DO BRATYSŁAWY
W piątek rano wyjechała że Lwo­

wa do Bratysławy ligowa drużyna 
lwowskiej Pogoni, która w dniach 
12 i 13 w stolicy Słowacji rozegra 
z Bratlslawią dwa spotkania. Pogoń 
wyjechała w składzie 16 piłkarzy. 
W drodze powrotnej lwowianie za­
trzymają się w Krakowie, gdzie w 
dniu 15 sierpnia rozegrają mecz li­
gowy z Cracovią.

75

zawodowa oraz  dawna gimnazjalna 
i seminaryjna — poza tym studia 
równoległe na U. J. za zezwoleniem

f iA D N IT IID  PIERWSZORZĘDNIE uszyty U H n  H I ■ U R na m i a r ę  z najprzedniejszych 
materiałów-płauue. pal n c f «  fc l W a im w a .

” U, mundurki uaniowtkie. U tW W J ,, Złota25 m. 20

Hitler płaci za Wilhelma
Rybacy helscy otrzymali należne pieniądze

Przed wojną światową rybacy 
póiwyspu Helskiego toczyli pro 

ces z Rządem pruskim o las. Po 
długich staraniach proces został 
wygrany. Pieniądze jednak należ 
ne im tytułem kosztów nie zosta­
ły przez Rząd Rzeszy uiszczone. 
Obecnie po 10 latach starań

bank Rzeszy uiścił koszta i pro­
centy w kwocie 2.951 zł. 31 gro­
szy. Z sumy tej rybacy przezna­
czyli 2000 zł. na zakupno po­
trzebnego w Jastarni dzwonu, 500 
zł. na budowę szkoły w Jastarni 
i  351,31 zł. na F. O. N.

Śmierć w podziemiach kopalni
W  kopalni „Wanda Lech“ w  No 

wej Wsi uległ śmiertelnemu wypad 
kowi górnik, Franciszek Siguda, 
któ ry  schylając się po wiertarkę

został rażony prądem i padając na 
ziemię doznał złamania podstawy 
czaszki. Siguda poniósł śmierć na 
miejscu.

PRAKTYCZNY KURS
DLA ZAMIEJSCOWYCH KURS KORESPONDENCYJNY 

PRZECHODNIA 5 m. 7. TeL 11-61-44 1 cały dzień 6-19-99.
........... . Zapisy i  informacje 6—10 wlecz. ——,

wmuaRSiwo
PRZYGOTOWANIA DO REGAT 
NA JEZIORZE WITOBELSKIM 
N a torze regatowym na jez. Wi-

tobelskim zjechali już niemal wszy­
scy zawodnicy, którzy wezwą udział 
w regatach o mistrzostwo Polski. 
Wszystkie osady trenują bardzo su 
miennie, przygotowując się do wiel­
kiej batalii wioślarskiej. Ze szcze­
gólnym zainteresowaniem oczekuje 
się tym razem wyścigu pań-skifi- 
stek.

Wskutek ostatnich deszczów i wo 
dy powodziowej poziom jeziora 
wzrósł o 35 cm. tak, że organizato­
rzy musieli podwyższyć pomosty.

DRUŻYNOWE KOLARSKIE 
MISTRZOSTWA POLSKI 

W ŁODZI
W niedzielę odbędą się w Łodzi 

drużynowe szosowe mistrzostwa 
Polski na 100 km. Trasa prowadzi 
z Łodzi do Strykowa 1 Łowicza z po 
wrotem do Łodzi. Start o godz. 8-ej 
rano na austradzie u wylotu ul. 
Brzezińskiej. Drużyny sta* tują, 
składzie 4 kolarzy, przy czym zali­
cza- się jedynie izas trzech najlep.' 
szych zawodników z każdej drużyny. 
Tytułu mistrza broni warszawska 
„Syrena".

TEWIS
POLSKA PROWADZI 3:0 
W MECZU Z CHINAMI

W piątek rozpoczął się w War­
szawie na korcie centralnym Legii 
międzypaństwowy mecz • tennisowy 
Polska — Chiny. W pierwszym dniu 
rozegrano dwa spotkania w grze 
pojedyńczej — obydwa zakończone 
zwycięstwami Polaków. Hebda po­
konał Kho-Sln-Kie 6:4, 7:5, 6:4, a 
Tłoczyński wygrał z Tchov 6:0, 
7:5, 6:4.

HIEOZIELNE IMPREZY

ŻEGLARSTWO

nadzwyczajnymi mogą być osoby 
nie odpowiadające powyższym wa­
runkom,. ató wykazujące się pracą 
w dziedzinie gospodarczej, zwła­
szcza spółdzielczej, jeżeli złożą ęg? 
zamin wstępny, stwierdzający ich 
dostateczne przygotowanie do ko­
rzystania z wykładów kursu. O 
przyjęcie na drugi rok studiów mo­
gą się również starać absolwenci je 
dnorocznego kursu z la t ubiegłych.

Czesne za każdy rok studiów wy­
nosi 70 zł. Podania o przyjęcie na­
leży wnosić do 20 września b. r., 
Kraków, Mickiewicza 21.

Rozrywki umysłowe

ZAKOŃCZENIE ŻEGLARSKICH 
MISTRZOSTW EUROPY

W piątek odbył się w Orłowie 
szósty i ostatni wyścig o mistrzo­
stwo żeglarskie Europy. Niemal w 
ostatnich minutach najlepszy niewąt 
pliwie żeglarz Holender Van Veen 
wydostał się na czoło i  przybył na 
linię celu jako drugi. Przez większą 
część trasy Holender znajdował się 
w dalszej grupie.

Ostatecznie po zamknięciu regat 
i  obliczeniu punktacji, komisja re­
gatowa ogłosiła następujące oficjal­
ne wyniki zawodów:

1) Van Veen (Holandia) 410,69 
pkŁ, mistrz Europy.

2) Theinruch (Węgry) 370,22 pkt„ 
wicemistrz Europy.

3) Tamnik (Estonia) 324,87 pkt.
4) Perrlssol (Francja) 314,45 pkt.
5) Fecheyer (Belgia) 270,34 pkt.
6) Siemianowski (Polska) 170,90 

pkt.

Program imprez. niedzielnych jest 
następujący:

Na prowincji:
W Łodzi drużynowe mistrzostwu 

Polski na szosie, nadzwyczajne wal 
ne zebranie Polskiego Związku Te­
nisa Stołowego i wielkie robotnicze 
zawody sportowe.

W Krakowie rewanżowy mecz ko 
larski Kraków — Łódź na torze.

W Świętochłowicach finałowy 
mecz o wejście do Ligi Śląsk — 
WKS Śmigły.

N a Witoblu pod Poznaniem XX 
jubileuszowe regaty wioślarskie o 
mistrzostwo Polski.

W Poznaniu mecz finałowy o wej­
ście do Ligi Legia — Junak.

W Złoczowie mecz piłkarski 
Lwów — Złoczów.

W Zakopanem pierwszy dzień U l 
raidu tatrzańskiego.

W Juracie długodystansowe pły- 
wackie mistrzostwa Polski.

Zagranicą:
W Bratysławie rewanżowy mecz ' 

piłkarski Pogoń — Bratysława.

KRONIKA KALISKA
(ODDZIAŁ UL. STRZELECKA 3)

Zatwierdzenie wyników wyborów 
do Rady Miejskiej

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 13 sierpnia Wilna). 22.10 Muz. polska (z Wll- 

I na). 22.20 Muzyka do tańca (pły-
7.00 Sygnał czasu i  pieśń „Naj-I ty ). 23.00 Ost. dziennik. 23.05 Wla- 

świętsza Panno". 7.05 Audycja dlal domoścl w jęz. niem. i  ang. 
wsi. 8.00 Dziennik poranny. 8.15
Koncert w wykonaniu orkiestry dę-l WARSZAWA U. 13.00 Muz. iek- 
tej pułku Ziemi Krakowskiej. 9.00 ka( płyty). 13.10 Ork. Wileńska.

Jak się dowiadujemy, Urząd W o­
jewódzki w Poznaniu zatwierdził 
wyniki wyborów do Rady M iej­
skiej w Kaliszu, które odbyły się 
w dniach 11 i  18 czerwca r. b. 
Nadmienić należy, że nie zgłoszo­
ne zostały żadne protesty wybor­
cze ze strony endecji ani też OZN.

Poszczególne ugrupowania na 
ogólną ilość 48 mandatów uzyska­
ły: PPS. 24 mandaty Endecja 10 
mandatów, Bund 6 mandatów, 
OZN. 5 mandatów i Żydzi 3 man­
daty. PPS. wraz z Bundem w sta­
rej Radzie M iejskiej posiadała łą-

obecnej za­
siadać będzie 30 radnych socjali­
stycznych. W ynik wyborów stano­
wił druzgocącą klęskę dla Ende­
cji i  Ozonu, które w poprzedniej 
Radzie Miejskiej stanowiły więk­
szość; po raz pierwszy w Kaliszu 
powstała większość socjalistycz­
na!

W  związku z zatwierdzeniem wy 
ników wyborów Wojewoda Poznań 
ski zwoła nową Radą M iejską na 
pierwsze posiedzenie najprawdo­
podobniej w pierwszej połowie 
września r . b.

Konferencja Zarządów Zw. Zawodowych

Przeskakując ruchem konika sza­
chowego odczytać rozwiązanie.

ZADANIE Nr. 16. 
ZAGADKA WSPAKÓWKA.

Czytasz wprost albo wspak.
Nie pojedziesz, gdy go brak.
Miło pływać nim po wodzie, 
Zresztą bardzo jest on w modzie.

ZADANIE Nr. 17. 
SZARADKA.

RAZ - DWA — to stróż trunku. 
DWA - TRZY, — stróż młodzieży. 
Cały zaś na Innym
Czuwa posterunku
I  pilnuje bacznie,
Jak  pisać należy.

Zadanie Nr. 18.

tego działu upływa z dniem 17 sier­
pnia b. r. Decyduje data stempla 
pocztowego. Adres: Redakcja „Ro­
botnika" — Warszawa I, ul. Wa­
recka 7, z dopiskiem „Rozrywki 
umysłowe".

w niedzielę, dnia 13 sierpnia 
r. b. o godz. 11 przed poł. odbędzie 
sie w Kaliszu w  lokalu własnym  
“b Strzelecka 3 —  Konferencja 
Narządów wszystkich Oddz. Zwią- 
rków, wchodzących w  skład Ra­
dy Zw. Zaw. z następującym po­
rządkiem dziennym:

Zebranie Związku 
Spsżiwczsgo

We wtorek, dnia 15 sierpnia rb. 
2 godz. 10 przed poł. w sali Rady 

Zaw. ul. Strzelecka 3 odbę­
d ę  się ogólne zebranie członków 

Robotników Przem. Spożyw-
C2ego oddz. w Kaliszu.

Na porządku dziennym zebrania 
in. sprawa zawarcia nowej u- 

*^Wy zbiorowej w  przemyśle młyn
5mtn na terenie m. Kalisza.

1 )  odczytanie protokółu, 2) 
sprawy finansowo - gospodarcze, 
3 ) sprawy organizacyjne, 4 )  wol­
ne wnioski.

Ze względu na ważność spraw  
znajdujących się na porząd­
ku obrad obecność Zarządów w 
pełnych kompletach jest koniecz­
na.

Zebranie Radnych PPS
W  niedzielę, dnia 13 sierpnia 

r . b. o godz. 9.39 rano w lokalu 
Rady Zw. Zaw. uh Strzelecka 3 
odbędzie się zebranie Radnych wy 
branych —  podczas ostatnich wy­
borów —  z list PPS. i  K I. Zw. 
Zaw.

N a  porządku dziennym zebrania 
sprawy samorządowe i  organiza­
cyjne Klubu Radnych. Obecność 
wszystkich radnych jest obowiąz­
kową!

(ul. „Quasimode“ — Król Huta). 
Była w karczmie zabawa 
z okazji godów weselnych — 
lało się wino, jak  lawa;
Zapachem kwiatów odurzeni, 
rozkoszą tańca upojeni 
bawili się tancerze.
Przy koniaku lub maderze,
czy przy wódce, czy przy winie —
czas im mile płynie,
lejąc w siebie trunki strugi —
prawdziwe Bachusa sługi!
A gdy już mieli w czuprynie 
unióBł ich płomienny pierwszy —

drugi,
raz drugie _  trzecie ujęli 
1 wszyscy za łby się wzięli, 
fiw.atła pogasły — a że nikt nie

miał całości, 
Więc się tłukli, aż trzeszczały kości 

Za rozwiązanie jednego lub wszy­
stkich powyższych zadań przezna­
cza redakcja do rozlosowania trzy
nag rody  książkow e.

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań

Rozwiązanie zadań z dn. 30 Up- 
ca b. r.

Zadanie Nr. 12 (krzyżówka): wy- 
razyp ozlome: ska, PPS., zagon, 
peron, ara, osa, asy, to, Spa(wspak), 
kg., kurator, do, oda (wspak), as, 
len, ule, POS (wspak), atomy, ope­
ra, bas, rys.,

Wyrazy pionowe: sza, karat, aga, 
pra, posag, sny, on (wspak), pa, 
szpadel, oko, ara, sto, kra, dieta, 
story, bal (wspak), nos, uy, ser, 
pas.

ZADANIE Nr. 13 (wizytówki).
1) Dyrektor.
2) Profesor.
3) Komisarz.
Nagrody za rozwiązanie powyż­

szych zadań otrzymują:
■ 1) Ad. Ed. Radomski, Warszawa- 
żolłborz, Płońska 8 m. 38.

2) Feliks Lotto, Warszawa, ul.

Transmisja nabożeństwa z Piekar 
Wielkich na Śląsku. Po nabożeń­
stwie ok. godz. 10.30: L  Dwaj słyn­
ni dyrygenci (płyty nowe nagra­
nie). 11.40 Transmisja z Morszyna. 
Sprawozdawca Józef Wieszczek. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Poranek muzyczny (płyty): 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskie­
go. 13.05 Przegl. czasop. 13.15 Muz. 
obiadowa. Wyk.: Orkiestra kameral 
na. 14.40 „Czytamy Mickiewicza"— 
„Pan Tadeusz" (Księga II).. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 £ _
Rachmaninow: Trio d-moll op. 9. 
17.15 „Kto odpowie"? — audycja. 
17.30 „Podwieczorek z ogródka". 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraź­
ni: „Wojna 1914“ — audycja. 19.30 
Orkiestra Filharmonii Londyńskiej 
i Józef Szigeti — skrzypce. 20.10 
Audycje informacyjne: Tygodnik 
dźwiękowy. 21.15 Muzyka filmowa 
i taneczna. Transmisja z „Bagate­
li". W przerwie o godz. 22.00 „Wy­
wczasy” — skecz Henryka Duve- 
rhois. 23.00 Ostatnie wiadomości 
Dziennika. 23.05 Wiadomości w ję­
zyku niemieckim. 23.13 Wiadomości 
w języku angielskim.

WARSZAWA H. 14.00 Parę in­
formacji. Wiadomości sportowe. 
Program. 14.15 Hektor Berlicz: Kar 
nawał rzymski"—uwertura. 14.25 
Koncert solistów. Wykonawcy: Olga 
Szumska—sopran, Łucja Drege-
Schłelowa — fortepian. 15.00 Mu­
zyka kameralna Brahmsa (płyty). 
16.00 Muzyka lekka (płyty). 17.00 
Przerwa. 21.05 Robert Schumann 

22.05 Nowe nagrania na 
23.00 Muzyka do tańca

14.00 Parę inform. Wiadom. spor­
towe. Program. 14.15 Rachmani­
now: Koncert fortepianowy. 14.55 . 
Koncert solistów: Irena Grzymali- 

sopran, Tomasz Jaworski — 
skrzypce. 15.30 Muz. obiadowa w 
wyk. ork. Feliksa Rybickiego. 16.30 
Uwertury Beethovena (płyty). 17.05 
Życie kulturalne stolicy. 17.15 Chwi 
la LOPP. 17.25 K w artet Polskiego 
Radia. 21.05 Wallace: Maritana — 
uwertura. 21.15 Dawid Hume: „Pro 
stota i  kunsztowność w  twórczości 
literackiej". 21.30 G. Charpentier: 
Wrażenia z Włoch — suita. 22.00 
Schumann (płyty). 23.00 Muzyka 
do tańca z dancingu.

ODPOWIEDZI REDAKCJL
(9) F. Lotto Warszawa: Dzię­

kujemy za piękne widokówki.
(10) Leon Knclel, Krzeszowice: 

Niektóre zadania po przeróbce pój­
dą. Prosimy o Inny wybór, możli­
wie rysunkowe (tuszem).

(11) Edward Wlnawer, Palenica: 
Jak wyżej.

(12) D. Rafowicz, Warszawa: Za­
danie pójdzie.

(13) Józef Dzlęciołowski, Łódź: 
Zadanie za słabe, nie nadaje się do 
druku.

(14) WSZYSTKICH CZYTELNI­
KÓW prosimy o dokładne podawa-

nazwisk i adresów czytelnym

(płyty), 
płytach.
(płyty).

PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.

WARSZAWA I. 6.30 Pleśń. 6.Ć 
Gimnastyka, 6.50 Muz. (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 
8.15 Audycja dla kupców. 12.00 
Hejnał. 12.03 Audycja połud. 14.45 
„Klimek Bachleda' — słuchowisko 
dla młodzieży. 15.15 Muz. popular­
na (z Łodzi). 15.45 Wiad. gospod. 
Dziennk i  Pog. aktualna. 16.20 Arie 
i pieśni w wyk. Tadeusza Bardzie- 
jowskiego — baryton. 16.45 Kroni­
ka naukowa: „Nauki ekonomiczne"
— w opr. dr. Al. Wakara. 17.00 
Muz. do tańca (płyty). 18.00 Rec. 
fortep. Margęrity Trombini-Kazuro 
18.30 Schubert: K w artet 19.00 
Aud. strzelecka. 19.30 „Przy wie­
czerzy" (z Poznania). 20.75 Aud. 
dla wsi. 20.40 Aud. inform. 21.00 
Koncert solistów: Hanna Gałachci- 
nowa — sopran, Henryk Trzonek
— altówka. 21.50 „Echa mocy i 
chwały". 22.00 Apel poległych 
Rossie —- reportaż dźwiękowy

Reportaż dla Ameryki
o uroczystościach

sierpniowych
N a uroczystościach sierpniowych 

w Krakowie obecny był przedstawi 
ciel Columbia Broadcastlng Com­
pany, jednego z największych towa 
rzystw radiowych amerykańskich, 
posiadającego około 150 rozgłośni.

Przedstawiciel ten, red. Morris 
Hindus był obecny na wszystkich 
uroczystościach, po czym wygłosił 
ze studia krakowskiego sprawozda­
nie z przebiegu uroczystości dla roz 
głośni swego koncernu. P. Hindus 
opisał szczegółowo przebieg uroczy 
stości, oraz streścił mowę Marszał­
k a  śmigłego Rydza, cytując szereg 
zasadniczych ustępów. Sprawozda­
nie p. Morrisa Hindusa transmito­
wane było przez wszystkie rozgłoś­
nie C, B. C.

Jak  się dowiaduje Polskie Radio 
pogadanka p. Hindusa słyszana by­
ła doskonale w całych Stanach Zje­
dnoczonych. C. B. C. zawiadomiło 
Polskie Radio, że wywołała ona 
ogiomne zainteresowanie, o czym 
świadczą liczne listy i  telefony ra ­
diosłuchaczy amerykańskich.

FABRYKA
WYROBOW METALOWYCH

Częstechowa, Krótka 7| i
śruby i Okucia meblowe.



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Zwycięskie zakończenie strajku 

w fabryce czekolady „Elita"
Po dziesięciu dniach w alki w 

fabryce czekolady „E lita "  żąda­
nia robotnic zostały uwzględnio­
ne, żadna z robotnic nie została 
wydalona, wszystkie robotnice 
m ają wrócić do pracy i tym  sa­
mym s tra jk  został zakończony!

Po odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru robotnice poszły dodo 
mu z postanowieniem, że zawsze 
solidarnie będą bronić swych

W. sądzie krakowskim odpowia 
dał Stanisław Stanaszek, wice­
burmistrz Makowa, oskarżony o 
organizowanie stra jku rolnego w 
roku 1937. Sąd I-szej instancji 
skazał p. Stanaszka na 10 miesię 
cy więzienia. Ponadto ukarano

Jeszcze echa strajku rolnego

Z E  Ś L Ą S K A  
Tragiczne tkutki harców na jezdni

N a szosie pomiędzy Miotkiem, 
a  kolonią Szyndruś w powiecie 
tamogórskim wydarzyła się cięż 
ka katastrofa samochoda. U  brze 
gu szosy naprawiał swój osobowy 
woż Edward Dymek z Łagiewnik 
SI. Od strony M iotka nadjechał 
z szaloną szybkością samochód 
ciężarowy, który całym pędem 
wpadł na stojący przy drodze sa 
mochód.

Siłą uderzenia samochód osobo 
wy został zupełnie rozbity, a 
szczątki jego zrzucone do przy­
drożnego rowu. Naprawiający 
motor Dymek otrzymał silne ude 
rżenie w głowę i bok, wskutek 
czego stracił przytomność.

Kierowca samochodu ciężarowe 
go, widząc skutki swej kawaler­
skiej jazdy, dał gazu i zbiegł. 
Nieprzytomnym Dymkiem zajęli 
Się przechodnie, którzy zawiado­
m ili' pogotowie ratunkowe. Ka­
retką tego pogotowia został on 
przewieziony do szpitala w Tar­
nowskich Górach, gdzie lekarze 
stwierdzili poważne obrażenia 
głowy i ciężkie urazy wewnętrz­

Różne wiadomości
Ernest Łukaszek z Kresów bę 

dąc w Chorzowie, postanowił z 
okazji pomyślnie załatwionych in 
teresów sobie popić. W  tym  celu 
udał się do restauracji Podleśne­
go. Tam  przysiadło się kilku  nie 
Znajomych osobników, którzy po 
wielu kieliszkach wyprowadzili 
hojnego fundatora w  pole i ścią­
gnąwszy z niego garderobę, skra 
dli ją  razem z resztą gotówki w 
kwocie 80 zł. Nieuczciwych kom­
panów Łukaszka poszukuje poli­
cja.

*„*
Do kiosku wdowy B erty Matu- 

szczykowej na kolonii Beata w  
Nięwiadomiu, włamali się w no­
cy, na czwartek nieznani spraw­
cy, którzy skradli większą ilość 
śledzi opiekanych i różne inne 
towary, wartości około 300 zł.

W, nocy włamali się nieznani 
dotychczas sprawcy do Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców w 
Ćhwałowicach, gdzie skradli wię­
kszą ilość towarów, przeważnie 
Wyrobów tytoniowych, wartości 
około 600 zł. Za sprawcami zarzą 
dził miejscowy posterunek poli- 
cji energiczne poszukiwania.

i*
Małoletnia Magdalena Jankow­

ska, zam. z rodzicami w  Kośmi- 
drach, pow. Lubliniec, bawiąc się 
w  domu w  obecności'matki i star 
szego rodzeństwa, przewróciła 
stojącą na-stole konewkę z wrzą 
cym mlekiem, które wylało się 
na je j twarz, k latkę piersiową i  
ręce. Pomimo natychmiastowych 
zabiegów, dziecko zmarło wsku­
tek strasznych poparzeń.

*♦

praw, wywalczonych przez Zwią­
zek Klasowy.

N ie pomogły brutalne napady 
na robotnice ze strony właściciela 
Botszteina i jego rodziny, stra jku  
solidarnego złamać nie potrafili.

Niech w przyszłości wiedzą fa ­
brykanci, że o słuszną sprawę ro­
botnicy zawsze prowadzić będą 
walkę i  walkę tę muszą wygrać!

jeszcze czterech oskarżonych za 
udział w strajku.

N a  rozprawie apelacyjnej zo­
stał p. Stanaszek uniewinniony—  
zaś trzem dalszym oskarżonym 
zatwierdzono wyroki I-szej instan 
cji, jednemu podwyższono ka rę z  
8 na 9 miesięcy.

ne. Zdruzgotane auto przedsta­
wiało wartość ponad 7.000 zł.

N a  ul. Bytomskiej w Chorzo­
wie doszło z nieustalonych przy­
czyn do zderzenia samochodu 
osobowego z ciężarowym. Samo­
chodem osobowym jechał kierów  
nik szkoły z. Kocheic (pow lubli- 
niecki) Wincenty W ycik i  nagle 
wpadł z tyłu na samochód cięża­
rowy, prowadzony przez Bronisła 
wa Walocha z Mysłowic (Szkol­
na 2 ) . Skutkiem zderzenia w  sa­
mochodzie osobowym wybiły się 
szyby, których odłamkami okale­
czony został kierownik W ycik i  
jadąca z nim 14-letnia Janina 
Blaszczykówna.

Dziewczynce odłamki szkła oka 
leczyła dotkliwie twarz i prawe 
oko, W ycik natomiast wyszedł 
tylko z drobnymi zadraśnięciami 
na rękach i przecięciem wargi 
dolnej. Błaszczykównę przewie­
ziono do szpitala miejskiego, a 
sprawą ustalenia przyczyny ka­
tastrofy zajęły się władze policyj 
ne.

Właścicielka sklepu w Tarnów  
skich Górach, Elżbieta Smaczna, 
zameldowała na posterunku poli­
cji, że niejaki Franciszek Kokosz 
ka zakupił u niej aparat radiowy 
za 340 zł. Kokoszka przy zabra­
niu aparatu wpłacił 30 zł. zalicz­
ki, zaś resztującą kwotę zobowią 
zał się spłacić ratam i. Obecnie 
okazało się, że Kokoszka ra t  nie 
zapłacił ,a aparat sprzedał.

»»
Zniechęcony do życia 34-letni 

Ewald Jończyk popełnił wczoraj 
wieczorem samobójstwo przez po 
wieszenie się, wykorzystując dwu­
godzinną nieobecność domowni­
ków.

Przez otwarte okno od strony 
podwórza weszli do f i l i i  składu 
mleczarskiego dworu Ornontowi­
ce W Załężu złodzieje, którzy przy 
pomocy łomu pootwierali szufla­
dy w  ladzie sklepowej. W  jednej 
z szuflad złodzieje znaleźli 247.38 
zł., które pądły ich łupem. Nie- 
spostrzeżeni przez nikogo złodzie 
je  zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

*.*
W  podwórzu domu przy ul. 

Pokoju 6, w Załężu pokąsany zo­
stał przez psa Pawła Cierpka —  
6-letni H ubert Holewik. Chłopiec 
doznał poważnego okaleczenia rę 
k i i  potrzebuje obecnie opieki le­
karskiej.

•**
Po długich poszukiwaniach zdo 

łano wreszcie wydobyć wczoraj 
po południu zwłoki Sylwestra Da  
neckiego, który przed dwoma 
dniami utonął w jednym ze sta­
wów w „Dolinie Trzech Stawów" 
w Katowicach w  pobliżu lotniska

Zbyt uproszczona regulacja długu 
Zabił wierzyciela

Di. więzienia św. Michała w 
K rak .v e przywieziono do dy" 
spozycji prokuratora przy tutej­
szym sądzie okręgowym dwóch 
mieszkańców Rabki, a mianowi­
cie: Walentego Nawarę i Andrze­
ja Bieńka. Obydwaj, przed trze­
ma dniami, w czasie kłótni o pół" 
nocy na rynku w Rabce, pobili 
Mieczysława Szałacha (zam. w

Uwolniona od posadzenia o anonim
W czerwcu ub. r., do prokura* 

tui7 przy Sądzie Okręgowym w 
Krakowie nadszedł pocztą ano­
nim na jednego z urzędników są­
dowych. Prokuratura wszczęła 
dochodzenia, ua skutek których 
okazało się, że doniesienie jest 
złośliwością. Wobec tego wszczę­
to poszukiwania w celu wykry­
cia autora listu. Policja podała 
jako autorkę anonimu niejaką 
Z, L., żonę ziemianina z Wareża*

Historie dnia
Porzucenie dziecka: Dnia 10.VIII. 

1939 o godz. 21-szej w bramie do­
mu przy ul. Koletek znaleziono po­
rzucone dziecko płci męskiej, liczą­
ce około 2 miesięcy. Dziecko odda­
no do Żłóbka, zaś za matką, która 
zbiegła,, wszczęto - poszukiwania.

Kradzieże. Nieznani na  razie 
sprawcy włamali się do mieszkania 
Neumanna Szyji przy ul. Bernar­
dyńskiej 11, przez wycięcie żamku 
w drzwiach i skradli srebro stoło­
we, garderobę 1 bieliznę wartości o- 
koło 3000 zł. Policja prowadzi do­
chodzenie.

— W dyrekcji Krak. Miejskiej 
Kolei Elektrycznej skradziono ma­
szynę do Uczenia, wartości około 
900 zł.

Za obrazę religli. Na ławie oskar­
żonych w sądzie krakowskim za­
siadł wczoraj Tomasz Szulik, oskar-. 
żony o to, że w maju b, r , na we­
selu we wsi Gaj pod Mogilanami 
dopuścił ślę obrazy religii. Źa czyn

Wpisy
do Akademii Handlowej

W pisy na rok akademicki 1939- 
1940 ‘ rozpoczynają się w  Akade­
mii Handlowej w  Krakowie 15-go 
września i trwać będą do 25 wrze 
śnia włącznie z wyjątkiem  nie­
dziel.

Kandydaci nowowpisujący się 
składają podanie o przyjęcie w 
terminie od 1 do 12 września.

W ykłady i  ćwiczenia -rozpoezy- 
a ją  się 6 października.

Płonica
w woj. krakowskim
Stan chorób zakaźnych ńa te­

renie województwa krakowskie­
go w  ubiegłym tygodniu: D ur  
brzuszny 15, czerwonka 1, płoni­
ca 38, błonica 8, odra 3, róża 2, 
krztusiec 20, nagminne zapalenie 
opon mózgowo - rdzeń. 1, pokąsa­
nie przez zwierzęta chore lub po­
dejrzane o wściekliznę 23.

Nasilenie chorób zakaźnych w 
tygodniu sprawozdawczym 31 —  
średnie.

Wilki w okolicy Gorlic
W  lasach Beskidu Niskiego w 

powiecie gorlickim pojawiła się 
para wilków, która pożarła kilka  
owiec na szkodę gospodarzy z 
Bartnego, Banicy i  Wołowca.

Czytajcie prasę
socjalistyczna

Rabce przy ul. Zakopiańskiej), 
przy czym Nawara zadał mu cios 
balaską, wyrwaną z płotu. Ugo­
dzony w g’>wę, Szałacha upadł 
na ziemię i po obwili zakończył 
życie.

. Powodem śmiertelnej bójki by­
ły pieniądze, które Nawara dłuż­
ny był tragi- zinie zmarłemu Sza- 
łasze.

Wy, która-swego czasu mieszkała 
w Krakowie.

Obecnie odbyła się przed kra­
kowskim Sądeiń rozprawa pełna 
tragicznych momentów. Oskarżo­
na broniła się że łzami w oczach, 
twierdząc, iż nie miała żadnych 
pcv lów do popełnienia takie­
go kroku. Sąd biorąc pod uwa* 
gę opinię biegłego grafologa, u- 
wolnił p. L. od winy i kary.

ten został Szulik zasądzony na 7 
miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary na 4 lata.

Proces o nadużycie 
celne

Dnia 21 października 1936 r. w 
urzędzie pocztowo - celnym w K ra  
kowie stwierdzono, że przesyłka 
z Gzecho-Slowacji adresowana do 
Anny Feldmann, właścicielki skle­
pu przy ul. Siennej w Krakowie, 
zawiera przedmioty, podlegające 
innej pozycji ta ry fy  celnej, aniże­
li ta , na jak ie  wystawione zosta­
ło pozwolenie Ministerstwa. W ła­
dze pocztowo - celne przekazały 
sprawę prokuraturze, która wyto­
czyła proces, ta k  adresatce ja k  i  a- 
gentowi fabryki Johannowi Becy. 
Przesyłka z Czecho -  Słowacji za­
wierała 88 kg szlifowanego szkła 
czeskiego w gatunku, niedozwolo­
nym na wprowadzanie na rypek 
polski. Szkoda, mogąca wymknąć 
dla Skarbu Państwa, wynosiła 
642.40 zł.

Sąd Okręgowy w Krakowie, któ  
ry- tę sprawę rozpatrywał przed 
kilku  miesiącami, uniewinnił o- 
skarżonych. W yrok ten został 
przez władze celne zaskarżony do 
Sądu Najwyższego, który polecił 
sądowi krakowskiemu sprawę po­
nownie rozpatrzyć. W  piątek od­
była się rozprawa,, w  wyniku któ­
re j Anna Feldraannowa i  Johann 
Beca skazani zostali na grzywnę 
po 1.284.80 z ł, a  w razie nieścią­
galności na 128 dni aresztu.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 13 sierpnia

6.00 Pieśń poranna — płyta. 6.03 
Program. 6.10 „Dzień dobry" — 
montaż z płyt, 6,50 Znaczenie ki­
szonek w żywieniu inwentarza. 7.00 
Muzyka poranna w wykonaniu ze­
społu mandolinistów. 7.20 „Ośrodki 
ogrodniczego. zatrudnienia młodzie­
ży bezrobotnej". 10.30 Po nabożeń­
stwie: Muzyka z płyt (z Warsza­
wy).' 13.05 „Migawki śląskie". 15.00 
„Co słychać na Śląsku" — opowie 
red. Adam Mikulski. 15.10 Popo­
łudnie śląskiego rolnika — audycja 
słowno - muzyczna. 19.30 Polakom 
za raiedżą- — pogadanka. 19.40 „Co 
niedzieli u Karlika brzmi piosnecz­
ka, ’ gro muzyka". 20.05 Wiadomo­
ści w języku niemieckim (z War­
szawy).

PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnia.
. 5.00 Pieśń poranna — płyta. 
5,03 „Dzień dobry" — pogodny mon 
taż z płyt. 6.30 Program na dziś. 
13.45 Wiadomości bieżące. 13.50 
Muz. obiadowa w  wykonaniu Orkie 
stry., Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 
17.06 Mużyka do tańca — płyty z 

• W-wy. 20.00 Wiad. w języku sło­
wackim, czeskim i  niemieckim. 
20.25 „Od Równicy do Klimczoka" 
_  pogadanka inż. Bohdana Krze- 
mieńskiegol 20.35 Wiadomości spor 
towe. 22.00 „Szarą godziną" — au­
dycja słowno - muzyczna w oprać. 
Izabelli Ignątowiczowej.. 22.30 Mu­
z y k a dó tań ca ,— płyty. 23.05 Wia- 
domości w języku niemieckim (z 
Warszawy). 23.15 Zakończenie pro 
gramu.

Z miasta
OTWARCIE NOWEJ LINII 

TRAMWAJOWEJ.
W sobotę rano nastąpiło otwarcie 

w  ul. św. Gertrudy nowej linii tram 
wajowej.

Linia ta  długości około 700 m., 
zbudowana została w ub. roku, — 
przy czym równocześnie wybruko­
wano ulicę, ukończono zaś roboty 
dopiero w bież, roku przez wybudo­
wanie trójkierunkowych rozjazdów 
u wylotu ul. Dominikańskiej.

Wybudowany odcinek te j linii jest 
pierwszym etapem powstać mającej 
linii Borek Fałęcki, ul. Kalwaryj- 
ska, most Marszałka J. Piłsudskie­
go, uh Krakowska, ul. Stradom, ul. 
Sw. Gertrudy, ul. Andrzeja Potoc­
kiego, ul. Pawia, ul. Warszawska 
do Prądnika Czerwonego. Na razie 
zbudowany odcinek włączony zosta 
je do ruchu w  ten sposób, że wozy 
tramwajowe, opatrzone numerem 8 
będą biegły od Wawelu ul. Sw. Ger 
trudy (ul. Andrzeja Potockiego, ul. 
Lubicz, ul. Mogilską do Osiedla O- 
ficerskiego.
POCIĄGI NA RAID MOTOCYKLO 

WY W ZAKOPANEM.
Liga Popierania Turystyki—De­

legatura w Krakowie — organizuje 
dnia 14/15 sierpnia b. r ,  wycieczkę 
pociągiem popularnym z  Krakowa 
do Zakopanego na „HI Mlędzyna. 
rodowy Raid Tatrzański Motocykle 
wy".

Odjazd z Krakowa dnia 14 b. ni.
(poniedziałek) o godz. 17-tej, przy, 
jazd do Zakopanego dnia 15 b. m. 
(wtorek) o godz. 21.20, przyjazd do 
Krakowa dnia 16 b. m. o godz. 1.47.

Opłata za przejazd tam  i z po­
wrotem wraz z kuponem upoważnia 
jącym do wycieczki z przewodni­
kiem wynosi: 7.50 zł.

W programie: 1) Wycieczka w o- 
kolicę Zakopanego pod kierownict­
wem przewodnika. Zbiórka dnia 15 
b. m. o godz. 9-tej rano przed Biu. 
rem Ligi Popierania Turystyki, ul. 
Kościuszki, 2) Dnia 15 b. m. o g. 
6 rano sta rt do II  etapu motocyklo 
wego oraz zakończenie raidu.

Karty kontrolne sprzedają P. B. 
P. „Orbis" — Rynek Gł. i  Plac ko- 
lejowy, Tow. Wagons Lits-Cook,— 
Sławkowska 12, oraz kasa osobowa 
na dworcu kolejowym do dnia 14 
b. m. godz. 10.

Dyrekcja kolejowa zastrzega so­
bie prawo odwołania pociągu w ra­
zie niedostatecznej ilości zgłoszeń. 

CENY TARGOWE.

Mleko niezbier. 20 — 22 gr. Mle­
ko kwaśne 15 — 20 gr. śmietanka 
50 — 60 gr. śmietana 1.00 — 1.20 
zł. Masło wybór. 3.50 zł. Masło stół. 
3.30 zł. Masło kuchenne 2.90—8.10 
żł. Ja ja  świeże wybór. 1.50 zł Jaja  
świeże I  sorta 1.40 zł. Ja ja  świeże
11 sorta 1.20 zł. Buraki ćwikł. 10—
12 gr. Buraki ćwikł, wiązka 14—15 
gr. Marchew cukrowa 12 — 15 gr. 
Cebula nowa wiązka 20 — 22 gr. 
Pietruszka wiązka 20 — 25 gr. Se­
ler 25 — 30 gr. Pomidory 40—45 gr. 
Borówki 30 — 35 gr. Gruszki komp. 
40 — 50 gr. Gruszki deser. 80—1.00 
zł. Jabłka komp. 40 — 50 gr. Jabłka 
deser. 60 — 80 gr. śliwki zwyoz. 
60 — 70 gr. Ostrężnice 25 — 30 gr. 
Gęś żywa 4.00 — 6.00 zł. Kaczka 
żywa 2.50 — 3.50 zł. Kura żywa 
4.00 — 5.00 zł. Kurczęta para 2.00 
— 4.00 zł. Karp mały 1.90 zł. Karp 
duży 2.10 zł. Brzana, leszcz, szczu­
pak 3,00 zł. Linki 2.00 zł. Wiślane 
drobne i  średnie 90 — 1.20 zł.

Kobieta rzuciła się 
pad pociąg

W  piątek rano o godzinie 10 w 
Proszowicach pod Krakowem rzu­
ciła się pod pociąg Aleksandra Gu­
towska. Kola pociągu obcięły nie­
szczęśliwej prawą nogę i zmiaż­
dżyły lewą stopę. Wezwano pogo­
towie ratunkowe, które przewio­
zło Gutowską do szpitala św. Ł a­
zarza. Przyczyną zamachu samo­
bójczego był zawód miłosny.

Ogłoszenia drobne
Poszukiwani starsi tokarze samo­

dzielni do prowadzenia partii. 
Odpisy świadectw i wysokość wy­
nagrodzenia do Administracji „Na­
przodu".

Prem ier s w a d  .owski
w Krakowie

Premier gen. Składkowski D 
przeprowadzeniu inspekcji p0Wj_ 
tu jasielskiego przybył w CZWa£  
tek wieczorem do Krakowa i  /  
krótkim  pobycie odjechał o g0^  
23.35 do W arszawy, żegnany na 
dworcu przez wojewodę dra Ty. 
mińskiego.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w  niedzielę , odegrana zosta. 

nie pełna humoru komedia M. Sier. 
ra  i  O. Maura p. t  .Ju lia  kupUje 
sobie dziecko" w przekładzie Z. ja. 
chlmeckiej. W roli głównej wystąpi 
Maria Malicka, która we wszyat. 
kich miastach polskich, a ostatnio 
we Lwowie odniosła prawdziwy 
sukces artystyczny, Partnerami 
świetnej artystki będą: M. Plucia, 
ski, J .  Nowacki, A. Pomian, H. Mo­
drzewski i in. Reżyseria J. Nowac- 
kiego. Komedia „Julia kupuje sobie 
dziecko" powtórzona będzie jutro, w 
poniedziałek, oraz we wtorek. Po. 
czątek przedstawień o godz. 20.15. 
Bilety do nabycia w kasie Teatru 
Miejskiego.

Niedziela, 13 sierpnia .Julia ku. 
puje sobie dziecko".

Poniedziałek, 14 sierpnia .Julią 
kupuje sobie dziecko".

BARON KIMMEL, 
operetka w 3 aktach W. Kolio, 
Dziś w  niedzielę. o godzinie 8.15

najweselsza z operetek p. t.  „Baron 
Kimmel z niezrównanym komikiem 
sceny i  ekranu Stanisławem Sielań- 
skini w roli tytułowej.

W pozostałych rolach zobaczymy 
ulubienicę wszystkich, uroczą gwia. 
zdę polskiego filmu Lodę Niemi- 
rzankę oraz Ordyńską, Samawską, 
Soboltównę, Zdzitowieckiego, Moro- 
zowicza, Winklera, Wojnara i Ję- 
drzewskiego.

Operetka ta  cieszyła się w War­
szawie bardzo wielkim powodze­
niem i  bawiła stolicę przeszło 3 mie­
siące. Zyska sobie zapewne i w 
Krakowie nieprzeciętne powodzenie 
i uznanie.

Reżyseria i  inscenizacja Zdzito­
wieckiego. Dyryguje orkiestrą 
Związku Zawodowych muzyków w 
Krakowie znakomity kapelmistrz 
Ludo Philipp.

Bilety w cenie od 1 zł do 4 zl 
łącznie z opłatami w przedsprzeda­
ży w Składnicy krakowskiej, ul. 
Floriańska L  14, od godz. 6.30 wie­
czór w kasie Domu Żołnierza.

Kina
DOM ŻOŁNIERZA: „100 dni Na­

poleona".
ADRIA: „Ekspres Paryż — Ta­

lon" i'„Zdobywcy Maroka".
ATLANTIC: „Załoga nieustraszo­

nych" i  „Narodziny Gwiazdy".
DOM ŻOŁNIERZA: „Joshiwara".
PRO MIEŚ: „Obawa przed skan­

dalem" i „Tajemniczy praeclwnik"-
S TELL A: „Za zasłoną".
ŚWIT: „Burze nad Bengali".
SCALA: „Blagier".
UCIECHA: „Zeznanie szpiega".
WANDA: „Port siedmiu mórz".

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 13 sierpnia

6.56 Pieśń poranna. 7.00 Pogadąn 
ka dla rolników. 7.10 „Rozmowy2 
rolnikami". 7.20 W rytmie marsza 
(płyty). Po nabożeństwie ok. .godz- 
10.30 audycja z W-wy i Katowic- 
13.05 „Sprawy teatralne". 15-0® 
„Niesiem wianuszek ze szczerego 
złota", 15.10 Muzyka ludową (pły* 
ty). 15.35 „Łódź podwodna U T2 
a“ z książki Żeromskiego „Wiatr 
od morza". 19.30 Muzyka opero"'4 
(p ły ty ) .-20.05 Wiadomości sport0-

PONIEDZIAŁEK, 14 sierpnla-
6.56 Pieśń poranna. 13.00 P*yta 

za płytą... 13.40 Program na dziś- 
wiadomości bieżące i gospodarcze.
13.50 Płyta za płytą... 17.00 Re0*' 
ta l wiolonczelowy Waleriana Deca, 
przy fort. Tadeusz Gostomski. 17*® 
Melodie filmowe (płyty). 20.25 Od­
czyt: „Jak przyjmowano Jana D 
w Gdańsku" w opr. dr. Kazimierza 
Piwarskiego, doc. U. J. 20.35 Lok 
ne wiadomości sportowe. 20.00 Od­
czyt: „Budowa domu" w opr. mgr- 
J. Wesołowskiego. 22.15 Z twórczo 
ści S. Rachmaninowa (płyty)- 23,0 
Zakończenie audycji.

Kfefafctór: MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Druk „ROBOTNIK’', Warszawa, Waw*1”  ł *


